
Dziś dodateli: „Ze Świata Pracy" — Numer zawiera 6 stron
4

OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM.

10
Q * 0 § Z T

K R A K O W S K IE
Kok IU. Ł r ś h O w n i c d t i e i *  $  l i « t o p « d a | t W I ■ t .  3 1 0

Sejsn rozpoczął pracą nad b u fe te m
O tw arcie ses ji sejm ow ej sta­

now i w ażny dzień w życiu  poli- 
ty czn em  k ra ju , szczegó ln ie  w 
w arunkach , k ied y  S e jm  obradu 
je  ty lko  k ilka m iesięcy  rocznie. 
T ry o u n a  se jm ow a je s t  tem 
m ie jscem , z którego  przedstaw i 
c ie le  stron n ictw  m oga w sz y st­
k o  pow iedzieć. D latego  też obra 
dy  nad budżetem  nie ogran icza  
Ją  s ię  11 ty lk o  nad budżetem  i 
p o lity ką finansow ą rządu ale 
nad ca ło k sz ta łtem  zagadnień 
p o lity czn y ch  1 g osp od arczy ch  
k ra ju .

u d  Samego rana panował w gma- 
cjm sejm ow ym  wielbi mcii, gdy i  klu­
b y  w yzuaczyły sw oje posiedzenia 
przed zebraniem się Sejm u- Kluo B .B . 
zaorał się pod przewodnictwem pre­
zesa płk- S ław ka, który w ygłosił do 
Ut&nle zebranych postu w i senatorów  
przem ówienie.

P rezes Staw ek w skazai fla konlecz 
h o ś ć  opracow ania now ej konstytucji, 
zaznaczane, Ze od czasu jego przemo 
WiCnla na ten temat ua zjaździe legjo 
Bistów, prace nad projektem konsty­
tucji postąpiły naprzód i szereg ragad 
pień zostało już uzgodnionych.

Zkolei prezes Siu wek oiuowlł spra 
wę. w y  borów samorządowych 1 ustrój 
w ew nętrzny organizacyjny Bloku.

Przed godzina 10-ta zaczęty za jeż­
dżać przed ginach Sejm u auta rzędo­
we. W  kuluarach rozległy sie dzwon 
k l  w zyw ające postów na sale obrad.

W loży rządow ej zasiadł Cały ga­
binet z premierem Jędrzejew iczem  
aa czele. Brakło  iedynie, lak zazw y­
cz a j, M arszalka Piłsudskiego. Z jaw i­
li sle również niemal w szyscy w ice- 
ministrowie. G alerii, dla publiczności 
pełna, Jednak nie przepetnioua. U* 
dział posłów duży.

0  godz. 10-e j 20 min. na salę 
w szedł m arszałek  Św ita lsk i i od 
cz y ta ł zarządzenie P , P rezy d en  
ta R zp lite j o zwołaniu ses ji S e j ­
mu poczem  otw orzył posiedze­
nie,

M a rsz a łe k  zakom unikow ał 
zm iany , k tóre zasz ły  w rządzie 
w czas ie , k iedy S e jm  był nie­
cz y n n y , poczem  o d czy tan o  de­
k re ty  w ydane przez rząd. Z ko­
lei m arsza łek  S e jm u  w ygłosił 
przem ów ienie dla uczczenia pa 
m ięci zm arły ch  posłów : M ar­
iańsk iego . O leśn ick iego . K rzyża 
now skiego i B o ern era . izba ucz­
ciła zm arły ch  przez pow stanie 
p od czas przem ów ienia m arszu! 
k a  Św ita lsk ieg o .

100.000 zł. kosztował
proces brzeski

W icep rezes wydziału VIII kar- 
nego Sądu O kręgow ego, Posem  
Hew iez, wyznaczyć ma sp ecja ł- 
a i  niejawne posiedzenie sądowe 
dla zatwierdzenia rachunków i 
kosztów sprawy Libermana i to­
w arzyszy.

R ich u b a  Sądu O kręgow ego su 
rnuje obecnie wydatki związane 
Se (praw am i we wszystkich in­
stancjach  dla ułożenia ostatecz­
nego rachunku kosztów sądo­
wych^ Łączne koszta rozpraw 
sięg ać tnają cyfry luO.OOO zło­
tych.

Przy przekazywaniu praw o- 
móORego wyroku prokuraturze ta 
ęhunki te zostaną dołączone dla 
Ściągnięcia opłat od skazanych.

P rzy stąp ion o  do pierw szego 
czy tan ia  budżetu. G łos zabrał 
p rem jer J ę  drze je  w cz , W ch o ­
dzącego na trybunę prem iera 
pow itał klub B . B . hucznetni o- 
k laskam l. (Przem ów ienie p. 
p rcm jera  podajem y na s tr . 2 -e j) .

P o  k ró tk ie j przerw ie zab ra ł 
g łos min. skarbu  prof. Zaw adz­
ki, k tó ry  w w yczerp u jącem  
przemówieniu na tle porównaw-
czcm  p rzedstaw ił przedłożony
Se jm ow i budżet oraz n akreślił 
dokonane i zam ierzone p race 
rządu w dziedzinie sk arbow ej I
g osp od arcze! (szersze  om ów ie­
nie d ajem y na str. 2 -g ie j) .

Po pnwmówlonlacb przedstawicieli 
rzędu rozpóczęła tlę gsnerahia deba­
ta budżetów*. Pierwszy zabrał ąłos 
prezes Klubu Narodowego prof. Ry- 
barskL Mówca wskazuje, że wbrew 
przemówieniu przedstawicieli rządu 
sytuacja gospodarcza ulega dalszemu 
pugorszauiu. Rząd nakłada coraz śo 
nowe ciężary podatkowe ood róinetnl 
postaoiamL Uważa, że szereg gałęzi 
produkcyjnych nie jest Już w stanie 
płacić podatków, oświadcza, że rzad 
nie prowadzi lednolitef pólltyld gospo 
darcze), rozwiązuje np. kartel cemen 
to wy, e tymczasem nie Inaozaj pro­
wadzone są Inne kartele. Widzi na 
każdym kroku rozrost czynności pań 
stwa.

Wydaje ma Ile, że taka polityka 
gospodarcza ma ewóje źródła w Unit 
polityczne] rzada. Któremu zależy na

uzależnieniu w szystkich od siebie, w 
przeciwnym wypadku wypowledzia- 
noby się przeciw ko obecnemu reży­
mu wL Atakuje dalej politykę wewnę 
trzoą rzędu, kończąc oświadczeniem, 
że Idea liaróduwa uchroni kraj od 
wewnętrznych I zew nętrznych nlebez 
pleczedstw.

P« przemówieniu pos. Rybarsklego 
m arszałek Św ltalski zarządził prze­
rw  e obiadową.

Po przei wie ooiaaow ej przema­
w iał poseł Róg w  Ińueniu Stronnic­
tw a Ludowego.

Poseł Róg nie podzieia rządowego 
optymizmu, uważc, że stan gospodar­
czy kraju stale się pogarsza, wskazu­
je  na spadek konsumcjl, na zmnlepsze 
nie się wywoza, poczem podnosi, że 
wywóz cukru, który sprzedaje się w 
Angljł po 16 gr. 1 służy tam za pokarm

Eskadra polska poleci»  Moskw*?
W czoraj o godz. 12,30 z lotni. |$kowych pod dowództwem W  dniu dzisiejszym w zależ-

ska w ojskow ego mokotowskiego I fa dep&rt. aeronautyki M-etws Inoścl od warunków atm osferycz- 
w.ystartowa!a do Lidy eskadra, Spr. Wojskowych płk. Reyskie- nyeh eskadra w ystartuje do Mo- 
złolona z 5-ciu  sam olotów  w o j-1  go. lakwy.

Zabiję się, jeśli skałą na śmierć męża
oświadczyła w więżeniu Maliszowa

Przedostatni akt tragedji ży-• Przebinda przed przybyciem u  ta I Jankow skiego odnosi sje do 
ciowej Mahszów i potwornego i fatalne miejsce, 
mordu, którego byli spraw cam i, I Kończy się czytanie aktów, try 
dobiega końca. Po zakończeniu | bunał przystępuje ao przejrzenia 
przesłuchiwania świadków sąd dowodów rzeczowych.
na w czorajszej rozprawie przy­
stąpił do odczytania akt sprawy.

Sensacyjnie brzmią zeznania 
Nalepówny, która dzieliła C-lę 
więzienną wraz z M aliszową. Do 
niej oskarżona mówiła wiele o 
swem ziem życiu, Pow iedziała:

—  Nie chciałam  mordować, 
lecz nie miałam innego w yjścia! 
Musiałam strzelaćI Gdyby mąż 
mój został skazany na śmierć, po 
pełnię sam obójstw o!

Z dalej odczytywanych doku­
mentów wynika, że zamordowa­
ny Przebinda, nieszczęsny listo­
nosz, znał od półtora roku M ali- 
sza i w yrażał się o nim ujemnie. 
Nazywał go „łazikiem 1* i „nie­
doszłym aktorem**.

Na uwagę zasługuje Jeszcze pi 
smo dyrekcji poczt i telegrafów, 
z którego dowiadujemy się, i i  nie 
szczęsny Przebinda, wychodząc 
krytycznego dnia na obchód re­
jonu, zabrał ze sobą 18.604 Zło* 
te i 90  groszy.

Łupem bandytów padło 17.586 
zł. 78  grószy, resztę rozdzieli!

Jaw ią  się na stole sędziowskim 
coraz to nowe przedmioty.

W idzim y zwinięty w  kłębek 
płaszcz M alisza na którego ręka 
wie widhieją branżow e plamy—  
krew niewinnych ofiar. L ety  o - 
bok torba listonosza Przebindy, 
zajm uje po chwili je j  m iejsce u- 
branie M alisza, w którem był na 
miejscu zbrodni, to znów podziu 
rawiOny kulami kapelusa Siisskin 
da, czy czapka Przebindy z dasz 
kiein uszkodzonym od kuli re­
wolwerowej. 2 a  chwilę Znów do 
wody, podrećlającę prawdziwość 
tłumaczenia się oskarżonych.

A w ięc duży worek, sporzą­
dzony z siennika, którego ewen­
tualne użycie nie byłoby zapro­
wadziło może M aliszów przed 
sąd doraźny. W idzim y Mmirld i 
postronki, w reszcie walizki, w 
których zbrodnicza para niosła 
m aterjał na m iejsce czynu.

Zkolef odczytują Zwą Oplnję
biegli.

Olpłrtja blełych prof. Olbrych-

stanu um ysłów :go i zdolności 
rozpoznawczych czynu opojgą 
oskarżonych.

P rd f. O lbrycht stwierdza, Ze 
Malizz nie jes t psychopatą kon­
stytucjonalnym . T acy  oznaczają 
się zaburzeniami płciowemi i ho­
moseksualizmem. Nie m ają nale 
żytych hamulców etycznych^ ani 
moralnych 1 popadają często w 
kolizję z prawem. Olorzymia 
większość przestępców składa 
się właśnie z psychopatów.

M alłsz je s t obarczony dziedzi­
cznie, gdyż m atka jeg o  była 
przez pewien czas umysłowo cho 
ra, a siostra zmarła z obłąkania. 
Tem  samem musimy przyjąć, ze 
zdolności M alisza do kierowania 
swem postępowaniem, zdolności 
oceniania następstw swych czy­
nów były do pewnego stopnia 
osłabione.

N atom iast M arja M aliszowa 
je s t osobą bystrą, sprawną i in 
łcligentną Psychicznie je s t zu­
pełnie dojrzała 1 zrównoważona. 
W  chwili popełnienia zarzucone­
go je j czynu była w pełni rozpoz 
nania jeg o  znaczenia.

W yrok spodziewany jest w 
późnych godzinach nocy.

dla Świn, kosztuje w k ra j*  t*W zł. Po 
daje przykłady, że dyrektor cukrowni 
Chodorów pobiera rocznej pens;!
170.000 zł., a  remuneracji 103.000 z!.; 
dyrektor cukrown5 Przcw orsn ma 30 
tys. dolarów roćżnle, a remutteracji
100.000 zL W  innych cukrowniach pik 
ce są identyczne. D jety dzienne pa­
nów dyrektorów w czasie rozjazdów 
wynoszą 400 zł.

Przechodząc do omówienia sytuacji 
na wsi, mówca uważa ją  za katastro­
falną. Mówi o karach administracyj­
nych na chłopów, o f zekotnem ziem Ich 
traktowaniu i ni tem tle omawia Wy­
padki na terenie Małopolski, poczem 
przechodzi do wyroków. Uważa, że wy 
padki w Małopofece Są pierwszą ostrze 
gawczą błyskawicą.

Za budżetem, stronnictwo mówcy 
głosować nie będzie, gtfyż uważa go 
(budżet) ck pełnomocnictwo ! hindus* 
dyspozycyjny dla rządu.

Zkolei zabrał głos prezes se j­
mowej komisji Skarbowej pos. 
Byrka (B . B  ) ,  któfy w dowcip- 
nem przemówieniu, popartem ćy 
frowemi danettii Zbija dotych­
czasow e zarzuty mówćów o- 
pozycyjnych, w skazując, że nie 
ma kraju, któryby nie przeży­
wał kryzysu. Na tem tle zdrsuty 
stawiane rządowi nie wytrzymu­
ją krytyki.

W  dalszym ciągu dyskusji 
przemawiali: poseł Niedziałkow­
ski (P .P .S .) ,  FauStyniak (N P R ), 
Thon (Kołó Żydow skie), Lew ic­
ki (Klub Ukraiński) 1 rabin Le­
win.

Dziś na stronie 2-ej podajmy

zawierającą 100 nazwisk
Jutro j dni n ast^ .i^ ch  dalszy ciąg Lsty* aż do wyua.panla. bieżące) ser|5

lOOO cennych  premii
i

W grudnia wydam y specjalną serię premii świątecznych

Zwycięstw: wyborcze 
Labour Party ...

LONDYN. (P .A .T .). Obecnie wtadfl
me są już ostatecznie rezultaty odby­
tych ostatnio w Anglji i W aiji wybo­
rów municypalnych. Okazuje się, ż* 
Labour Harty ogółem zdobyła ramo­
wo 261 mandatów od swoich przeciw­
ników n stracha I ?  mandatów, czysty* 
zysk zatem Labour Party wynosi 242 
mandaty.

Z ogólnej liczby 860 kandydatów, 
wystawionych przez Labour Party, Wy 
brano 444.

Labour Party zyskała w 29 miastach 
większość w radach mtmicypałnycL 
Tych 25 miast liczy ogółom » mfilło- 
ny ludności

Drugi strajk głodowy 
gdrnlkdw

BO R YSŁA W  (P A T ) —  W czo 
raj o godzinie 4  pó poł. rozpoczął 
się ponownie strajk  w kopalni 
wosku ziemnego spółki akcyjnej 
„B orysław " w Bo-ysław łu.

54 -ch  górników, stanow iących 
pierwszą zmianę, pó ukończeniu 
pracy nie w yjechało na powierz­
chnię. Pów oaem  fOzpóC2ę c i*  po­
nownego strajku je s t wiadomość, 
która przedostała się do pracow ­
ników tego przedsiębiorstw a, l i  
zarząd kopalni zamierza t  dniem 
3 b. m. wstrzym ać prace w kopal 
ni, wskutek czego straciłoby *a -  
jęcie 1^0-ciu górrllków.
XXX)COOOOOCXXJCOOOOOOOOOO*
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GOCŁAW EK 
Płow iecka 15, Sarnow ski T ., p. szcz.

GOSTYNIN 
3- 2p  M aja 19, Dąbrowski B . obuwie.

GRODZISK MAZ.
N i.larzynsl.a -18 Aliiszyńsl a S t. p, sz. 
/!iem'aii ka 10 Czarnocka bielizna 

d iuska
GDYNIA

lin ow a, Czudy J .,  paczka szczęścia.
Kielecka Michałowski A , paczka toa­

letowa.
GARWOLIN 

Koszary, Kolberski J .  p., szczęścia.
GPUCZIĄuZ 

Lokowa 26, ZakierskI m . .  pół tuzina 
łyżeczek.

Czerwon;.*Jworska 13, Borow ski L„ 
szalik futrzany.

GÓRA KAI W A R JA  
Danińska 33, Romaniukowa L. p. szcz.

H OROCIIÓW  
Kochanowskiego 2, Bojm  S . komplet 

do goleira.
HENRYKÓW  

W iśniewo, Rybicki E., komplet bie­
lizny m ęskiej.

JĘ D R Z E JÓ W  
3- 2 » M aja 21, Dcnkowski K„ komplet 

radjow y.
JABŁONNA 

M irecklego 8, Nowaczyk J .  p. szczęś.

JABŁONNA L E O J.
Jadw igi, W elanow icz L I, 3 p. pończ. 
Urząd p o cz t Śliw akow ska J .  3 ręczn. 
Kościuszki 19, E ie jka H , p. szczęścia. 
Kościuszki 33a 3udnarska J ,  gospo­

darska paczka.

KOBYŁKA 
P arcela  Stefanów ka, Nawrocka S t ,  

paczka szczęścia.
KRAŚNIK 

Narutowicza 30, Nowak W l,  toaleto­
wa paczka.

KOŁO
Toruńska 52, Szyier E ,  pół tuz. łyż. 

KUTNO
S t  Rynek 5, Zóiiow ska J ,  p. szczęś.

KAMIEŃ KOSZ. 
Lnbieszow ska 6, M isiotowska 1 .  3 

pary pończoch.

K IELCE
Starozagdańska, Ziemba A , gospo­

darska paczka.
Focha 43, Zawierucha P ,  o. szczęścia. 
Hoża 17, Jan ik  R ,  komplet bielizny 

męskie],
KALISZ

Al. Józefin y  23, B artczak  T „  zegarek 
biurkowy.

M ajkow ska 2, W asiak S ,  p. szczęś. 
W iniarska 24, Buldccka K r , 3 pary 

pończoch.
Ogrody 66, Smuś A , paczka to a le t

KONIN
3-go M aja 62, Urbańska J ,  p. szczęś.

KOMOROW O 
Szk. Podch. P ie c a , Bartczakow a M , 

9 ręcznikL

KONSTANCIN
Kraszew skiego 45, Justyńsld  J„  pacz­

ka szczęścia.

K O SÓ W  LACKI
M lynikowa M , 3 pary poriczrdi.

KOZIENICE
Czw artek 12, Kwaśniewska St., pacz­

ka szczęścia.
W ARSZAW A

Bródno, W*wa 9 W arszt, P K P , T er­
likowski H„ paczka szczęścia.

Czerniakowska 204, Buczkow ska M , 
m aszyna do szycia.

Elektoralna 49, Gomulak Z , p. szczęś.
Elektoralna 14, Szklow er S ,  p. u l i ..
Elektoralna 2u, Różew icz I ,  kapelusz 

męski.
Elbląską 35, Ciechanowska IŁ 3 cary  

pończoch.
Elbląska 17, W aszkiew icz vYł„ p. szcz
E lekcy jna 58, Kowalewska C-, p. szcz.
E lekcy jna 58, Stępniak W , p. szcześ.
E lekcy jna 4, Kucharski I ,  Jesionka

ni^skdt
Emilii P later 19 WHand F ,  p. szcześ.
Emilii P later 9, Ejsmond L ,  3 pcry 

pończoch.
Furmańska 6, Skoczek S ,  p. szczęś.
Furmańska 7, Biardzińska rt„ obuwie.
Freta  28, Niepogoda M , p, szczęścia.
F re la  30, Bożym J„  paczka szczęścia.
Filtrow a 26, Sobieraj A., zegarek biur.
Felińska I bud. 47, Zalewska A , pacz 

ka szczęścia.
Felińskiego 24, Erdenberg M , 3 pary 

pończoch.
Felińskiego 1 bud. 38, W alaszek W ł„ 

kozetka.

Fotw arczna 14, Buzak M , p. szczęś.
Fabryczną 10, Buchońska P„ p. szcz.
Fabryczna 8, F ijałkow ska Z , toaleto­

wa paczka.
Grzybow ska 26, Prenziak J ,  p. szcz.
Grzybow ska 62, Grodzka M , p. szcz.
Grzybow ska 128, G cz k o w sk a  J ,  

paczka szczęścia.
Grzybow ska 64, Brzoski B r ,  p. szcz.
Grzybow ska 41, Galbarczyk H , pacz­

ka szczęścia.
Górczew ska 5» ^ zetn iń sk l J ,  p. szcz.
Górczew sua 11, Biernacki J ,  toaleto­

wa paczka.
Górczew ska 28, Szym ański J .  p. szcz.
G órczew iita 15 Kessier S t ,  serw is ka 

s o w y .
Grodzieńska 15, św iderski S t ,  toaleto 

wa paczka.
Grodzieńska 1, Topcz wska 4 ,  pacz­

ka szczęścia.
Gizów 26, Woldańska J . o. szczęścia.
Górce 40, Michrowskal H.. serwis o- 

v> oćówy.
Grójecka 48. Gołdys J„  p. szczęścia.
G rójecka 5, Górecki S„ toalet, paczka
Grójecka 5, S+rugalska ,I„ p. szczęś.
Grocnowska 16, Potocki F„ p, szcz.
Grocnowska 17, Drzewiecki Fr„ ser­

wis owocowy.
Grochowska 16, W ójcik  Z.. p szcześ.
Gęsia 48, Odmońska T ,  p. szczęścia.
Gęsia 101, Kirenberg A , pullower

damrkj-
Chsia 105 Życzyńskt A , p. szczęścia.
Górnośląska 39, Z aliszek  M„ toaleto­

wa i<aczka.
Górnośląska 17. Sam eryt E ,  p. szcz.

G ostyńska 19 Zim ak T ,  p. szczęścia. 
Graniczna 12, Kralka J ,  3 p. poric^oh 
Graniczna 14, Hałas b ,  tapety. 
Grabowskiego 14, W ięcek A , p. szcz. 
Gombińska 13, Grejiichówna J ,  ser­

wis ow ocow y.
Gościniec 20, U kbeja H.. p. szczęś. 
Huculska 1, K rajew ski J ,  toalet, pacz. 
Huculska 4, Garkowski W , komplet 

do golenia.
Hoża 26, Domański T„ p. szczęścia, 
h o ża  16, .hziernicka W. 3 p. pończoch 
Hutnicza 7, O w tranko K , p. gospodar. 
Hut.,.cza 13, Szym czak J ,  p. szczęś. 
Hrubieszowska 3. Dynderska H„ bie­

lizna damska.
Hrubieszowska 7, Slem ietyckl W ł„ 

paczka szczęścia.
Handlowa 1. W iśniewski A , p. szcz. 
handlow a 4, Dembińska Z , bielizna 

damska.
Helska 28, M oraczewska S. 3 pary 

pończocn.
Hlewiska 18, H ebel C„ to a le t paczka.

Czytelnikom prowincjonalnym 
pretr.jc będą wysiane pocztą, na­
tom iast Czytelników m iejsco­
wych orosim ’' o znoszenie sie po 
odbiór premśj do Redakcji dnia 
15 b. ttt w godz. 10  —  2 po poL

Jutro tislsze
100 nazwisk

j - r e m i T iw a n b c h
Czytelników

<e^ Q

U  e s o ly  K ącik

rozległy

Praca dla państwa wre
Przem ów ienie prem iera Jądrze}etvicza

Na wstępie sw ego przemówię 
nia prem jer Jędrzejew icz zazna­
cza, że pragnie Izbie przedstawić 
w ogólnych zarysach dokonaną 
pracę przez sw ój rząd oraz zamie 
rżenia na najbliższą przyszłość. 
W skazuje na dalsze pogłębianie 
się kryzysu na św iecie oraz na 
płynność zjaw isk zasadniczych 
w życiu państw i narodów.

Św iat nie mógł się dotychczas 
zdecydować na jakieś wspólne 
posunięcie celem w ybrnięcia z 
obecnej sytuacji. Ten brak współ 
pracy, fiasko międzynarodowych 
obrad odbija się orzyw iście u je­
mnie na biegu wypadków.

Rząd polski jest gotów współ­
pracow ać z wszystkimi tak w

spodarczych. Polska pracuje nad czych piVez pooieranie zdrowej 
utrzymaniem pokoju i u trw a lę -. inicjatyw y prywatnej i społecz­
n ik u  . bezpieczeństw a naszego ] nej, jak  również przez ujednostaj
kraju.

T rem jer wskazuje następnie 
na sukcesy Polski na terenu mię 
dzynarodowym. Jeśli chodzi o 
zagadnienia gospodarcze trzeba 
twabdo stać przy haśle „w łasne- 
mi silami'*, Prem jer w skazuję, że 
rządy polskie stanov'czo odrzu­
ca ją  receptę inflacyjną i inne nie 
bezpieczne eksperymenty,

■ Program zasadniczy rządu u- 
jąć rf.pżha w następujących te- 
zacht Aitizyrranie równowagi bu- 
cUetowej, stałość i oew nośc pie­
niądza, przywrócenie a.drowych 
warunków kalkulacji produkcyj-

spraw ach politycznych, jak  i go- nej, ożywienie obrotów  gospodar

Możemy spokojnie patrzyć w
Przemówienie m‘n. skarbu prof. Zawadzkiego

Podobnie, Jak  ekspose p re m -jw y c h  banków. P rzech od ząc do 
je ra , pełne nadziei było przem ó I P oży czk i N arodow ej, m in ister 
w ienie m in istra  skarbu  prof. Z a Zaw adzki ośw iad czą, że w ciąg
w adzkiego.

N a w stępie stw ierdza, że k ry  
z y s  nie zach w iał ani ideowem i 
ani m atcrja ln em i podstaw am i 
n asze j e g z y ste n c ji. P o  tern 
stw ierdzeniu  m inister om aw ia 
zm iany, ja k ie  z a sz ły  w p o lity ce 
g osp od arcze j państw  w ciągy  
o statn ich  m iesięcy .

N a tle w strząsów , k tóre prze 
ży ły  inne k ra je  m inister z dumą 
podnosi, że P o lsk a  tego nie do­
znała. D zie je  się to dzięki odpo 
w iedniej p o lity ce g osp od arczej 
rządu.

Z asad nicze w y ty czn e to rów 
n.owaga budżetow a, s ta ło ść  wa 
lu ty , rów now aga m iędzy cen a­
mi a dochodam i. T a  polityka 
prow adzi do stab ilizac ji, o cz y ­
w iście na niższym  poziom ie, a - 
rużeli przed  k ry zy sem . Do te j 
stab P izacji obecnie się zb liża­
m y. D ow odem  pew nej stabiliza  
c ji  je s t  s ta ło ść  dochodów  sk a r­
bow ych.

W  tern m iejscu  m inister 
szczegółow i, om aw ia w szy stk ie

nęła ona w ży cic szereg  
czy n n y ch  kapitałów .

m e-

w ażać n ależy  za całkow icie re­
alne.

Bu d żet przew iduie dochody 
,w  sum ie 2 m iljardów  117 m ilio­
nów 700 ty s . zł. W  porów naniu 

„M ożem y spokojnie p atrzeć J z obecnym  budżetem  je s t  to
w przyszłość** ■ pow iedział 
m inister skarbu.

P o  zanalizow aniu  rynku pie­
niężnego i kred ytow ego m ini­
s te r  m ówi, że przew id u jąc s ta ­
b ilizac je  o p ie ra  s ię  w yłączn ie 
na dorobku w ew nętrznym . D a­
le j m inister zapow iada reform ę 
podatków . ;

Przechodząc do omawiania budże­
tu, mówca stwien? ;a, ż e ; tegoroczny 
budżet mimo wpływów z Poż\ cz\i 
Narodowej zamknięty zostanie, wedle 
przewidywań rządowych. iśB p y teri 
47 miljonów złotych. O ile ule nasfa 
pi ewentualny w zrost dochodów skar 
bo,vych. deiicyf pokrytj zostanie re ­
zerwami.

O becnie przedłożony bi dżet uwa­
ża minister Zaw atłzlH A a-ra«g!*vy do 
pokrycia nciniebespJecznlejs/ych 
datków parist . ów ych.

m niej o 116 m iljonów  zf. W obec 
zm niejszenia się dochodów po­
datków  pośrednich, m inister za 
pow iada złożenie sejm ow i 3-ch  
now ych p ro jek tów : podatek od 
sod y. bibułek i kw asu w ęglow e 
go. \V0l-5ovy z ty ch  podatków  
m ają  w yn ieść 10 m iljonów  zł.

P rzech o d ząc do za leg łości po 
datkow yeh. m inister podkreśla,
że p rzyznane ulgi m ają  na celu 
niedar^w anie, ale um ożliw ienie n.e przekaże nikomu sw ojej w ła-

nienie polityki gospodarczej rzą 
du z wysiłkami i inicjatyw ą spo 
łeczr.ą.

Następnie premjer przedsta­
w ia co rząd już w tej mierze zro­
bił przez wydanie odpowiednich 
zarządzeń. Z dużem uznaniem 
prem jer mówi o rezultatach Po­
życzki Narodowei

Przechodząc do omówienia 
kwest j i rozpiętości cen 1 docho- 
dow, t.K-mjei ośw iadcza, że sta­
nowisko rządu w obec kartelu ce­
mentowego powinno być ostrze­
żeniem w obec innych. Zkoiei 
przedstawia mówca wynik akcji 
I undrflh Pracy. Odnośnie do za 
micr/tń na pizyszłość prem jer ję  
drzejewicz zapewnia, że rząd po 
św 'ęci wiele uwagi położeniu 
wsi, pragnie podnieść orodukcję 
rolną, do opłacalności. Dzięki te­
mu że rząd wyraził gotowość 
przyjmowaim. ziemi za należ­
ności podatkowe umożliwi mu to 
przep;, wacŁ.cnie osiedlenia na 
ziemi tdz»o!:>ych, racjonalną par 
celację.

U-alej irćw ca  wskazuje na na­
dzieje, ja! ie rząd wiąże z pow­
staniem F . . S ’uszu Inw estvcyj.:e- 
go. Pod koniec przemówienia 
premjer zaznacza, że istnieją ob- 
iav’y uspokojenia i stabilizacji, 
iak również nieznacznej poprawy 
sytuacji gospodarczej.

Przechodząc do zagadnień po­
lityki wewnętrznej, prem jer Ję -  
drzejewicz stwierdza stabiliza­
cję. W idzi, ze panuie jednolita 
mvś1 przewodnia: praca dla pań 
s t Oświadcza, że na horyzon 
cie politycznym nie zarysowują 
się żadne zmiany. Obóz m ajowy

sp łaccm a należności sk arb ę- 
\vvch. l T|:i podatkow e będą sto 
sq\va;;.g ty lk o  do płatników  do­
b re j vsoli.

O m .aw iaiac .jerze/p raz  P cż y  
w:,; jczk e-N arod oy;::. riudM ^r uważa 

i je j su kee£ V ;- :!k ie  rw veiestw o  
W y d a tk i na r. 1 9 3 ? - ’ 4 przy.1-']rzty ju  i przedstaw ia na co zo- 

w idziane są  w kw ocie 2 m»!-jar- 's tan ie  P o ż y cz k a  ohrć -ona. Koń
dów 458 m iljonów  zl„ w obec- 
n jrm  budżecie M  i  m iliard y  165

odcinki ży cia  gosp.C:u*irj:ze.£p 1 m j p p - ż ó a  w ięć o 293' m iljon y  
P o lsk i o raz  d zia ła ln ość państw o t m niejsze. U sta lon e w y d atk i li­

cząc , m inister o.-.wsaucza je s z ­
cze  źe k ry ż y s  nie zach w iał na 
sż e j ‘eg zy sten c ji, co  je s t  zasługą 
Kzadu i sp o łeczeń stw a.

dzy. C iągłość polityczna zosta­
nie nadal utrzymana.

Obok stabilizacji politycznej 
nastąpiło również złagodzenie 
walk społecznych je s t to dowo­
dem dojrzałości klasy robotni­
czej. Kończąc, szef rządu poru­
szył jeszcze zagadnienia konsty­
tucyjne, które sto ją  przed Izbami 
i ośw iadczył, że bez zamykania 
oczu na trudności włdzi możliwo 
ści zajęcia n-zez P ^ sk e  ynelloe- 
£0  irip jsca w rodzinie narodów.

PIERW SZA  LEKCJA
Czegoś podobnego, jak  żyję, 

nie widziałem. Przecież każde 
dziecko wie, że tam, gdzie się 
spotyka mąż, żona i ten trzeci po 
winien być dramat.

I aKurat kiedy tvm trzecim je ­
stem ja , wychodzi komedja.

W  jakich okolicznościach poz 
nałem tę mężatkę, nie pamiętam. 
Dość że poznałem i zaprosiła 
mriie do siebie. W iedv k i e d y  m ę­
ża nie będzie w domu.

Chyba zupełnie jasne poco, na 
co \ dlaczego... Naturalnie pos/e 
dłem.

Ledwo zdążyłem ją pocałować 
w rekę i ostrożnie nosuwał m się 
w kierunku łokcia, kiedy nagle w 
sąsiednim pokoju 
kroki.

—  Mój mąż!
Na progu stanął mężczyzna w 

sile wieku.
—  Zosiu!... T o  twój kocha­

nek?
Zamiast odpowiedzi jęknęła bo­

leśnie i w ybiegła z pokoju.
Zostaliśm y sami. On i ja.

...■—  Będzie dramat — ' roinyM- 
łem sobie. — W padłem paskud­
nie.

A tymczasem zdradzony m ąjr 
uśmiechnął się do mnie słodko > 
przyjaźnie.

—  W ięc pan je s t kochankiem 
m ojej żony?

—  Bardzo mi przyjemnie pana 
poznać —  mówił dalej. —  Niech 
się pan czuje, ja k  u siebie w do­
mu. Ja  zaraz wyjdę, nie będę 
przeszkadzał...

Byłem zdumiony! Co to za id­
iota? D laczego mnie nie wyrzu­
ca ?  Dlaczego nie strzela? Dlacze 
go nie w rzeszczy?

—  Ja k  pan może ze mną roz­
mawiać tak spokojnie? —  wyr­
wało mi sie niechący.

—  A dlaczego mam się uno­
sić?  —  zdziw ił,się. —  Czy pan 
mi zrobił coś złego?

—  Jestem  kochankiem pań­
skiej żony I

—  N c to ro  z tego?
—  Pan mnie powinien wyz­

wać na pojedynek! Z abić!
—  Za co ?  Za to, że pan uprzy 

lemnia czas m ojej żonie?
Poczułem obrzydzenie do tego 

człowieka
—  Czy par. nie kocha żony?
— O ! Bardzo, bardzo!
—  W ięc ja k  pan może tolero­

wać je i kochanka? Pan nie ma 
am bicji! Szm ata je s t pan, a nie 
mężczyzna.

— Niech się pan nie gniewa 
—  w yszeptał ze skrucha. —  Ale 
taki jestem  łagoany...

-  ła g o d n y ?  Bydlę par. je s t! 
Kretyn, id jota! W ynoś się pan 
stąd, bo mnie mdli, jaK na pana 
patrzę!

—  Przepraszam  —  bąknął 
nieśmiało i wyszedł.

Do pokoju w eszła pani Zofja.
—  Pani mąż je s t kompletnym 

łd jotą! —  sapałem gniewnie. —  
Jak  można być tak, aż do obrzy­
dzenia łagodnym ?

Pani Zofia roześm iała się.
—  P o jęcia  pan nie ma, jak i to 

gwałtow ny człow iek! Jaki cn o lt- 
rvk Z trzech posad go wyrzucili 
za tę gwałtow ność. O oyle cc  r.o 
bił awantury. A o mnie jest . za­
zdrosny do szaleństw a.

—  Nic nie rozumiem.
—  W idzi pan, mąż ma dostać 

nową posadę. W ięc uczy się pa- 
nować nad sob ą , uczy się łagod­
ności. Dziś była pierwsza lektja .

—  W ięc on wiedział, że ja  tu 
będę?

—  Niech pan dziękuje Bogu, 
że wiedział. G dyby nie wiedział, 
panby stąd żvwy nie wyszedł.

Naoo ieon Saaek.



I W I A T A  P R A C Y
Zanim słońce wzejdzie.. B

Plan już jest, ale co dalej?
O statn io  odbył się w  W a rsz a  ł d oks? K to  zdolność prod u k cy j1

w ie kongres Zw iązków  Zawodo 1
w ych w P o lsce , skupionych w 
K om isji C en tra ln e j, b cd ace j eks 
p ozyturą P P S -C K W  na gruncie 
org an izacy jn o-zaw o d o w y m .

K ongres ten dużo uwagi po­
św ięcił zagadnieniom  p o lity cz­
nym , bo naw et za jn l sic „w alka 
z faszyzm em '*, ale dość skąpo 
p otraktow ał n a jak tu a ln ie jsze  
sp raw y  człow ieka p racy , k tó re­
mu k ry z y s  m ocno w ygarbow ał 
skórę, nędza zasłon iła  o czy  i 
k tó ry  ju tra  nie widzi.

Nie w ięc dziw nego, że z naj 
w iększem  zaciekaw ieniem  bie­
rzem y  do ręki rezolu cję , zaty tu  
ło w an ą: „P lan  gospodarczy**.
S p o ty k a  nas zaw ód, gdyż poza 
pisanem i m iędzy w ierszam i „in­
te n c ja m i" o posm aku p o lity cz­
nym , dochodzą w te j rezolu cji 
do głosu  kom unały , cz y  fra z e­
sy , tak dobrze nam  znane z re­
to ry k i w iecow ej, z re sz tą  hasła, 
k jó re  d latego s ta ły  się kom unała 
m i, źe bez skutku su p ow tarza­
ne od w ielu lat, że b y ły  naw et 
na u stach  w tedy, kiedy m ogły 
b y ć  realizow ane, z teorji prze­
n ik ać do czynu. D ziś w ie je  od 
nich sm ętkiem , żalem  i cz e k a ­
niem . Sm ętk iem  —  z powodu 
re z y g n a c ji i b ierności. Żalem  —  
z powodu braku  kon ju nktu ry .
C zek aniem  —  na c o ?  —  na uto 
p ijn y  m om ent, k tóry  ju ż  by ł, a 
m oże się pow tórzyć.

Na w stępie sw ej rezolu cji kon Na terenie izb rzemieślniczych 
g res w y raża  przekonanie, że rozważana je s t obecnie spraw a

„obecny nsfró j, w Którym produk- 'ubezpieczenia rzemieślników w 
c ja  oparta Jest tylko na dqżeniu przed ; fo rrn ;e n S 7 r 7 pH nnśri n r z v n r is o -  
siębiorców  do zysku, okazał sie nie- i10™ 1® oszczędności przymusu
zdolnym do zaspokojenia potrzeb lud , ^vcj. Zdaniem samorządu rzemie
noścl 1 doprowadził do paradoksalne [ ślniczego, rzem ieślnicy nie będą
*0  Stanu, że w szechstronny w zrost I k o r z y s ta ć  z u b e z p ie c z e n ia  d o -
zdolnośc* produkcyjnej społeczeństw a hrowOlneeo p rz e w id z ia n e g o  w  
stał się przyczyna wzrostu nledostat orow oinego, p rz e w iu z  a  e g o  w

ną sp o łeczeń stw a sk ieru je  na 
drogę p racy  dla je g o  dobroby­
tu?

Zdaw ałoby się, żt  odpowiedź 
na te pytania da d alszy  ciąg  ie -  
zo lu cji, k tó ry  brzm i:

„V Kongres Związków Zawodo­
wych w yraża przekonanie, że obecne 
go kryzysu, znajdującego sw ój w y­
raz przedew szystkiem  w olbrzymiem 
bezrobociu i nędzy mas pracujących 
— nie zlikwiduje ani czas, ani żadne 
reform y. Koniec kryzysu może nastą­
pić dopiero wtedy, gdy zmienione zo 
staną podstawy ustroju gospodarcze­
go tak, by jedynym  celem produkcji 
było zaspakajanie potrzeb ludności, a 
nie zysk jednostki".

D o tego celu prow adzi —  gło 
si d ale j re z o lu c ja : p rze jęcie
przez państw o k ierow nictw a 
prod ukcji, stw orzenie przez pań 
stw o jed n olitego  planu gosp o­
d arczego , w yw łaszczen ie w iel­
kich m ajątk ów  ziem skich, uspo 
łecznienie źródeł surow ców , apa 
ratu  finansow o - k red ytow ego i 
w iększy ch  przed siębiorstw  prze 
m ysiow o - handlow ych, p rz e je ­

dzą od podstaw y zło ta  („d o star śc ił‘ Jest spraw a p rzy szłości, 
czenie ca łe j p o trzebn ej dla ż y ­
cia  gosp od arczeg o  ilości pienią 
dza, n iezależnie od zasobów  po 
siadanego  zło ta '*).

P o w tó rz y liśm y  tu w iernie In­
te n c je  rezo iu cy j odnośnie „pla­
nu gospodarczego** ł czy te ln ik  
sam  m oże sobie w yrobić pogląd 
k ry ty cz n y , ja k  dalece są realne 
w skazania g osp od arcze, które 
opu ściły  sa le  narad kongresu .

Zrobim y ty lk o  jed n ą uw agę.
O dy k ry z y s  w y raża  się, co n a­
w et stw ierd ził k on g res —  „w 
olbrzym iem  bezrobociu i nędzy 
m as p racu jący ch '*, to spraw ą 
realny ch  przyw ódców  zw lązko 
w ych je s t  znalezienie realnego 
w y jśc ia  z n ieszczęścia .

P rzebu dow a u stro ju  nie doko 
na się jednern m achnięciem  pió­
ra , p iszącego  rezolu cję , lub jed  
nem  cięciem  szabli, k tó ra  b ły ś ­
nie w ręku utopisty, ę rg o  zw o­
lennika now ego u stro ju ! P rzebu  
dowa u stro ju , k tóra  m a zm ieść 
z pow ierzchni św iata  k ry z y s

m oże nadto d alekiej, bv je j  m a­
jak iem  k arm ić ludzi bez chleba 
i przyodziew ku, ludzi, k tórym  
głód zag ląd a w o cz y ! C zy  oni 
d o cz e k a ją ?  C zy  praw o do kesn 
chleba nie je s t im dziś bliższe, 
niż ju trz e jsz a  przebudow a ustro 
ju ?

R ezo lu c je  kongresu  p rzep o jo ­
ne s?  m arzy cielsk im  en tu z jaz ­
m em , w dobie d z isie jsze j tak nie 
realnym , ja k  nierealna je s t prze 
budowa u stro ju , czy  w y jśc ie  do 
raźne z m atni k ry zy su  przez re 
zo iu cje , k tóre nie pow odują cz y  
nu!

A p rzecież  te  rezolu cje  nie 
tw orzą je sz c z e  „planu gosp odar 
czego**! K on g res dopiero „pole­
ca  K om isji C en tra ln e j sz cz eg ó ­
łow e opracow anie program u go 
sp od arczego , op artego  na po­
w y ższy ch  zasadach**. D opiero 
„p1an ‘‘ je s t  gotów , a „program** 
będzie w  robocie, czy li zanim  
słoń ce w zejd zie  —  rosa o czy  wv 
je , a  k ry z y s  nie cz e k a : sz erz y

cie przez państw o handlu zag ra  gosp od arczy , stłum ić zaw ieru- bezrobocie i nędzę w śród m as 
n icznego oraz  oderw anie pienią chę i „zaspokoić p otrzeby ludno p ra cu ją cy ch . (7dz. \VJ

Ubezpieczenie rzemieślników
Izby rzemieślnicze proponują formą oszczędności przymusowej

ku 1 nadzy ludzkie]
T a k ! T o  w iem y, to  w iedzieliś 

m y  już daw no przed kongresem . 
Ale ja k ie  je s t  w y jśc ie  z tego 
n ie sz cz ę śc ia ?  C o rozw iąże para

ustaw ie o ubezpieczeniu społecz 
nem.

Jak  przewiduje ustaw a, z włas 
nej woli mogą przystąpić do u- 
bezpieczenia osoby, nie podiega-

Elementarz prawa pracowniczego

^ f a r t w e  s e z o n y
Rozporządzenia P . Prez. Rzplltej z 

dn. 22 marca i |3 czerw ca 1933 r. 
wprowadziły niekorzystną dla pracow 
ników umysłowych nowelizację prze- 
Opisów ustawy o ubezpieczeniu na w y­
padek braicu pracy.

Pierwszo z omawianych rozporzą­
dzeń zawiera mianowicie nowe poję­
cie prawne tak zwanego „sezonu mart 
w ego", to je n  okresu bezczynności 
dla osób, których zatrudnienie posia­
da charakter pracy sezonow ej.

W  myśl znowelizowanych w (en spo 
*ób  a r t  17 I 30 ustawy i  dn. 24 listo­
pada 1927 r, —  dla osób tych prawo 
do świadczeń na wypadek braku pra- 
cy w czasie sezonu martwego nie pow 
staje zupełnie, a prawo już istniejące 
ulega zawieszeniu.

Drugie z omawianych rozporządzeń 
wylicza ia teg o rje  pracowników sezo­
nowych oraz okresy trwania sezonu 
martwego dla poszczególnych rodza­
jów zajęć.

Mianowicie za pracowników sezo­
nowych w rozumieniu tego rozporzą­
dzenia uważa się pracowników, któ­
rzy utracili zatrudnienie: 1 ) w szkol­
nictwie (nauczyciele, wychowawcy, a- 
systenci, lekarze szkolni i in n i); 2 ) w 
żegludze i przy spław ie; 3) przy wszel 
kiego rodzaju pracach ziemnych oraz 
przy pracach budowlanych, drogo­
wych, brukarskich i wodnych; 4 ) w 
cukrowniach, krochmalniach, syropiar 
niach, płatkarniach i gorzelniach; 5 ) 
w tartakach, cegielrlarh, kamieniolo- 

6) w Dołożonych w uzdrowis­

kach I m iejscow ościach letniskowych 
zakładach leczniczych, pracowniach le 
czniczych, aptekach, hotelach, pensjo 
natach, zakładach gastronomicznych i 
rozrywkowych, chociażby czynnych 
cały rok, jako też w innych zakładach 
pracy, obliczonych szczególnie na se­
zon kąpielowy lub klimatyczny, a  któ 
re nic są czynne w ciągu całego roku; 
7) w przedsiębiorstwach, związanych 
lub klubach sportowych oraz w innych 
zakładach pracy, prowadzących dział 
sportu (stadjony, pływalnie I t  p.) ja ­
ko też w instytucjach wyścigów kon­
nych; 8) w przedsiębiorstwach, insty­
tucjach 1 innych zakładach pracy, pro 
wadzących działalność sceniczną 1 wł 
dowiskową; 9 ) w przedsiębiorstwie 
„Polska Poczta, Telegraf i T elefon", 
jeżeli w zwlązkn z okresem wzmoże­
nia ruchu lub okresem urlopów byli za 
trudnieni przejściowo lub zastępczo nie 
dłużej niż 8 miesięcy wreszcie 10) w 
przedsiębiorstwie „Polskie Koleje Pań 
stw ow e" lub na kolejach prywatnych, 
nie pozostających w zarządzie państ­
wowym (w warunkach wymienionych 
w punkcie 9 ).

Rozporządzenie drobiazgowo wyli­
cza czas trwania sezonu martwego, od 
mienny dla poszczególnych rodzajów 
pracowników w zależności od charak­
teru ich zajęć, naprz. —  od 16 czerw ­
ca do 15 sierpnia dla pracowników za­
trudnionych w szkolnictwie —  od 16 
grudnia do końca lutego następnego 
roku dla tracących pracę w  żegludze 
i  nrzy soiaw ie l  t* o *

ją ce  obowiązkowi ubezpieczenia, 
które ukończyły 16-ty rok życia, 
a nie przekroczyły 4 5 -g o , jeżeli 
całkow ity ich dochód roczny nie 
przewyższa 10 tys. zł. W ysokość 
składek i rozmiar świadczeń jako 
też zakres osób, korzystających 
ze świadczeń m a określić spec­
ja ln e rozporządzenie ministra o- 
pieki społecznej.

Otóż, zdaniem izb, w obecnych 
warunkach niema mowy o tern, 
ażeby rzemiosło korzystało z 
tych uprawnień, jakkolw iek usta 
wa przewiduje, że minister opie­
ki społecznej może ustalić odręb 
ne ulgowe warunki dobrowolne­
go ubezpieczenia dla grup, przy 
stępujących do ubezpiecz, zbioro 
wego. Ubezpieczenie to bowiem 
jest drogie, gdyż całkow ity cię­

żar ponosi rzemieślnik, gdy tym­
czasem  przy ubezpieczeniu robot 
nika tylko cześć składek ponosi 
pracodaw ca. Również ubezpie­
czenie to ze względu na swój cha 
rakter jednolity nie odpowiada 
daleko posuniętemu indywiduali 
zmówi rzemieślników.

T o  też izby rzem ieślnicze przy 
stąpiły do przeprowadzenia ba­
dań w zakresie ubezpieczenia sa 
moistnych rzemieślników w for­
mie oszczędności przymusowej, 
dostosow anej do warunków po­
szczególnych gałęzi rękodzieła.

Nowa ustawa
uposażeniowa
u d e r z y  w  n iż s z y c h  

p acowników
Nowa ustawa uposażeniowa, 

jak  to już donosiliśmy, uprościć 
ma technikę obliczeń i wypiat po 
borów urzędniczych, przez znie­
sienie mnożnej, potrąceń podatku 
dochodowego czy składki emery 
talnej.

Sfery pracownicze przeciwne 
są znoszeniu dodatku rodzinne­
go, skasowaniu dodatku funkcyj­
nego, który jest słusznym wyrów 
nanicni za wykonywaną przez u- 
rzędnika niższej kategorji pracę, 
przeznaczoną dla pracownika o 
wyższym stopniu służbowym. Ra 
żącą jest też rozpiętość płac od 
100 zł. do 3 .000  zł. co stanowi 
aż 30-krotne wynagrodzenie fun 
kcjonarjusza niższego, z jednoczę 
snem wprowadzeniem dodatków 
za kierownictwo podwyższają- 
cem jeszcze więcej uposażenia 
wyższych kategoryj urzędni­
czych.

Niższe grupy uposażeniowe, 
głównie niższych pracowników 
administracji i przedsiębiorstw 
państwowych odczują najbo­
leśniej zmianę dotychczasowej u- 
stawy uoosażeniowej, której nie 
wynagrodzi nawet t. zw. Państ­
wowy Fundusz Wyrównawczy

W iele uwagi poświęcają praco 
wnicy sprawie wprowadzenia roz 
porządzeń wykonawczych, które 
dopiero zadecudują o znaczeniu 
samej ustawy.

Nowe książki
PORADNIK DLA BEZROBOTNYCH

Nakładem Spółki Zredukowanych 
Pracowników Umysłowych „Blok" u- 
kazai się „Poradnik dla bezrobotnych'' 
opracowany przez J. B., który zawiera 
zarówno szereg merytorycznych wska 
zówek, jak  i rad, wynikających z kry 
zysowego doświadczenia.

Są  one pożyteczne zarówno dla pra 
cowników umysłowych, ja k  i fizycz­
nych, doświadczanych przez kryzys i 
bezrobocie.

Autor nie toruje, oczywiście, drogi 
do posad, choć i w tej mierze daje po 
żyteczne wskazówki, ale poucza bez­
robotnych, co m ają robić by jarzmo 
losu uczynić lżejszem. W tym zakresie 
broszurka jego, która kosztuje tyikc 
20 groszy, spełnia zadanie.

W następnym dodatku „Ze Świata Pracy" 
rozpoczynamy

r e w e l a c y j n ą  a n k i e t ę

Zbiorowa odpowiedzialność pracowników
jest sprzeczna z prawem

Bardzo dekaw ą spraw ą z dzic 
dżiny prawa pracow niczego roz­
patryw ał w tych dniach Sąd Ape 
lacyjny w W arszaw ie.

W  końcu 1924 r. K asa Chorych 
m. st. W arszaw y wprowadziła 
dla swych inkasentów -  egzeku­
torów t. zw. „solidarną odpowie­
dzia lność" , . polegającą na tem, 
że każdemu z egzekutorów Kasa 
Chorych zatrzym ywała 5 proc. u- 
posażenia m iesięcznie na specjał 
ny fundusz gw arancyjny, z które­
go K asa Chorych m iała prawo po 
kryć straty, poniesione z powodu 
defraudacji któregokolwiek z eg­
zekutorów. Ody w końcu 1929 r. 
jeden z egzekutorów, Kw iatkow ­
ski, przyw łaszczył sobie około

m ała w szystkie kaucje egzekuto­
rów, lecz na początku 1 9 3 0  r. 
zniosła solidarną odpowiedzial­
ność i zaczęła potrącać egzekuto 
rom znów 5 proc. uposażenia, 
lecz już na indywidualne kaucje.

Gdy jeden z pracowników, p. 
J ., zredukowany przez Kasę Cho 
rych, zwrócił się z prośbą o wy­
danie w szystkich potrąceń, Kasa 
Chorych odmówiła w ypłacenia po 
trąceń na zniesiony ju ż  fundusz 
gw arancyjny, tw ierdząc, że potrą 
cenią te poszły na pokrycie sumy 
zdefraudowanej przez Kwiatków 
skiego.

W  imieniu p. J. adw. M. R asz­
kę w ytoczył pozew o wydanie 
tych „potrąceń**, tw ierdząc, że u

4 0 0 .0 0 0  za trjy  m owa o  „jwlidąrąj. ogfip- .& i t

w icdzialność" Jest przedewszy- 
stkicm sprzeczna z dobremt oby­
czajam i i jako taka jest nieważ­
na, jako odnosząca się do skut­
ków przestępstwa innej osoby; 
poza tern umowa t ł  jest  niedo­
puszczalna z punktu widzenia pra 
wa pracowniczego, w szczególno 
ści zaś sprzeczna jest  z przepisa 
mi rozporządzenia o kaucjach 
pracowniczych.

Sąd Okręgowy w Warszawie 
całkowicie podzielił wywody 
adw. Raszkę i wydał wyrok 
orzekając, iż potrącenia w iray  
być zwrócone. Od tego wyroku 
odwołał? się Kasa Chorych, lecz 
Sąd Apelacyjny wyrok zatw itf
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PAMIĘTNIK StUZACEl
SPOWIEDŹ MEKNEJ D2IEWOYNY RZUCONEJ PoMIEDZV BESflE LU?)2K!£

Nawet nie przeczuwałam, źe memu dzieciątku cOi 
może grozić f T ak, fiife puSćzuw ałam !

W a r t a  W sobie pó jtch ał, a ja  ubierałam a lf fcOwoii 
i cieszyłam  »i§, te  wieczorem pojedziemy z W acllw ćm  
do teatru. O biecał, Ze p rz y jd z ie  niedługo po obiedzie 
na czarną Kawę, bó ja  tśk  dobrze umiem parzyć kawę, 
jak ntk‘ —  T ak  W acław  mówi.

O biaa już był gotów, a K ólasifiskitj n iem i i nie­
ma. Dopiero Wtedy źaćżęłam się niepokoić. W ysłałam  
(Cichnę* żedy poszła w A‘eje. Myślałam jeszcze,, i e  Ko- 

iliska spotkała kogo znajom ego i tagad ała  Się. Onainsir
teraz lubi gadać. Ale^Kachr.y te ^ s ię  nie mógłam docże-
l\rłć

Zamknęłam mieszkanie I pobiegłam »ama. W a- 
v rzek ma nakazane/żeby chodził za mną Krok w kroK 
Poszedł M  mną, choć go Wcale nie wołałam.

Ledwie uSzłant pafę kroków, patrzę idzie Kachna 
ncha wózeczek t MusiĄ, pódffżyttiuj® Kolasińsk^. A Ko- 
i^ -n sk a idzie jakby nieżywa. Podbiegłam

Z początku ,«> lałam, i c  Lusifcek śpi i nie widać 
10 Złapałam KpUsMską i pytam sfę, co  się stało, T rzę- 
sła się, była blada Byłam  pewna, te z a c h o r o w a ła .  L?o- 
płecho k achna szepnęła:

— Lusinka Ktos porw ał!
Nie wierzyłam własnym uszom. Trzęsłam  K actinn  

Koi»#ińską, wyrzuciłam w szystko t  wózka i z Mhsia 
na ręKaćh pobiegłam jak  o sza ia łi w Aleje

Kachna biegła za mną i w ołała:
—  Dokąd pani le c i?  OoKąd? Ja  p tn ł wszystko 

opowiem !.., Przecież jeg o  łu t tam niema.
W aw rzek dopiero mnie zatrzymał. Zabr-ił mt z rąk 

Musię, która płakała wniebogłosy I oddał Kachnie.
Ja k  niśprzytomną zaprowadzili mnie de domu.
Krzyczałam, płakałam, nie mogłam się uspokoić 

Jak Oszalała wyrywałam się im, chciałam biec.
Dokądbyift pobiegła?,,!
Trochę słę uspokoiłam ł kazałam opowiedzieć Ko 

Jasińskie), jak  to było.
—  Och, pani Toleczko! Prędzejbym  się śmierol 

spodziew ała1 Nie tyć mnie już, podłej babie, która się 
tak dała zw ieść!.. —  lam entowała Kolasińska.

Kolasińska tak rozpaczała, tak płakała, wyrywała 
sobie resztki siwych włosów, te aż mi się żal je j zrobi- 
ł a  Nie miałam serca krzyczeć na nią, czuć do niej nie­
nawiści.

—  Pchałam  wózek t  MuSią i Lusinkitffl I p ttefS»
łam tak p fitż  Bagatelę, potem skręciłam  W Aleje —  
opowiadała k o la s in s ,a . —* Siadłam  sobie nr r.iurKU pad 
sztachetam i tam, gdzie je s t pomnik tego Szopena. Było 
dużo kobiet z dziećmi, btf d*iś ładna poguda. Siedzieli 
niedaleko mnie ja cy ś  łudzić, ale HikoBc I.ie ZrtafŁ.Jt 
Nawet nie zwróciłam uwagi, te  blisko siadł na łnwce 
jakiś wysoki pan, elegancko ubtdn/. Tyle tylko, £c 
zdziwiłam się, i e  taki wysoki, Ze taki eieganckl. Mu* 
sieńka zaczęła się kręplć. W yjęłam  ją  *  wózeczKa I ód 
wróciłam się w kącik, żeby ją  dyskretnie w ysadzić. Od- 
w/aoair. się, chcę Musieńkę posadzić koło Lusiftka w 
wózeczku. a Lusinka niema Cała zdrętwiałam.

Krzyknęłam, a indzie, ćo byli niedaleko zaczęli 
w ołać:

—  Porw ał dziecko tej kobiecie, porwał dzIećUoi
Ludzie mi opowiedzieli, i "  widzieli, jakMaJfłŚ ele­

gancki pan w żółtych butach, w czartmm palcie, w me­
loniku podszedł do wózeczka, złapał Lucinka, Okrył gc 
paltem i wskoczył do samochodu, któty jakby  na niśgó 
czekał.

Zrobiło ml się słabo, myślałam, że Skdnam n t 
miejscu. Ludzie zaczęli s ię  dopytywać, ale ed ja  mog­
łam pow iedzieć? Sprowadzili poliejahta. Zabrali mnie 
do konusarjatu, spisali protokół. Sam a nie wiem, co ja  
im Opowiadałam. Chciałam, żeby mnie zamknęli du wię­
zienia zaio, żś nie upilnowałam naszego »ynKa kućha- 
negć! W y p ro w ad zi mnie, kazali iść 80 oomn. W ola­
łabym zginąć, wolałabym um rzeć!... Policjant prowa­
dził mnie do domu, kiedy Kachnz spotkała nas po dro­
dze.

Kolasińska Klęknęła przede mną I zaczęła na flOWO 
tak płakać, że aż się serce kraiało. fdakałm i ja t  nią.

W acław  właśnie przyszedł, kiedy tak obie zanosi­
łyśmy się płaczem.

Prosiłam  W acław a, żeby zaraz iść do policji. P f ie -  
cleź to niemożliwe. żeby tuki zbrodniarz chodził po
świtcie!

A lVaćłąA lie  chciał.
—  Uspokój się najpierw ! —  przekonywał mnie. —  

Policja narazie tu nic nie zrobi. Protokół przecież JUŻ 
spisali. Kolasińska wszystko opowiedziała. Nawet nie­
wiadomo. kto to zrobił. Na pewno ten łotr będzjtt 
chciał ode mnie wycyganić Znów trućhę pieniędzy 
' dlatego porwał dzreeko. T o  też dziaeJtu n)« grwzl śa -

dr.0 niebezpieczeństw o. M ożesz być o nie zupełnie 
spokojna.

T ak  łatw o to mówić, kiedy chodzi o m oje dziec­
ko, file. <y je g o ! Czyżby tak mówił, gdyby ten łotr por­
wał M usieńkę?

«r? W  tej chwili niema nic do zrobienia. Trzeba 
czesac —  mówił W acław . —  Poeóż poiyw aliby bandy­
ci dżićCi, jdk nie pOiO, żeby wymusić trochę pie.iiędży? 
W  Am etyce Są nawet ta ty  specjaliści od poryWaflia
dżiech I polic 

czekajm yi
Ó MbiC i pod

a je s t Zupełnie bezsllrta. Uspokój Się 
erpiiwie. Zbrodniarze sami aadźą ZttAć 
adżą nam warunki, w ysokość śumy, ZA 

,tk ą  ódkyskdiiiy naszego Lusinka. Bądź pewrta, 2d nie 
będ|! i  J o  wał pieniędzy. Zapiacę, ile tylko żaządają, 
byle tw oje niebieskie o u ę ta  nie pmkały, nie Sńiućiły 
się dłużej i

tyhćiaw  Jfest nienasycony. Zaczął się tid tflflie 
piźym iiać W takiej chw ili! Nie mogłam się powstrzy­
mać, ieD 7 mu nie powiedzieć:

D ajże mi choć reraż spokój.
Dotknęło go, esy się obraził:
—  Nit' rtlńśż czego  rozp aczać, powifcdżiafferti ći! 

M óżesz rtaWćt spOKÓjrtie iść ze mną do teatru , u hS pe­
wno jeszcze dziś, lub jutro złodzieje dadzą znać, O ja ­
ką sumę się rozchodzi. Mam w tej cnwili lezącej go­
tówki dosyć, żeby zadowolić ich żądanie.

Pfżeprośiłam  go, że mu powiedziałam tak oprys­
kliwie, Ale dó teatru iść nie chciałam . Akurat głóWie 
był mt teatr I

Godzina za godziną upl»wa, a  Ja  nić ńie wiem 
o swetti dżieciątkul

Może nie cźekaĆ Aż WAcław pozwoli i Samej pójść 
dfó p o lic ji?  Może prosić W aw rzka O pom oc?

Ale gozfe szukać tego łotra? G dzie?
B c  to na pewno on, ta pijaw ka, ten kat porWAł Ltl- 

slnfcA! Któżby inrty m ógł to zrobić?
/ frtOze... Może to nie on?...
Moż» tó  nowa podłość jaśnie panA SkotnofoW- 

sk iego? Może chce zabrać z moich rąk dziećkó sw ego 
syna, żeby już nic w ięcej nie łączyło mnie z Jefżyffl?...

Kolasińska mówi, źe to był jakiś elegancki part. 
wysoki, rta którego cze*ał samochód. Pan SKOmofóW- 
ski JeSt też wysoki 1 on ma sam ochód, a nie ten łobuż 
dozorca dómÓW publicznych!...

Może pojechać na Staozyca?... Ale pocóżby Oafl 
SkomorowSki porywał Lusrnka?

D alszy ńąg n astąp i

5 H A K J B I O N A
Opowieść o wstMąs&iących przeżyciach  czarującej kresowranfei

W lewa) w siebie koniak i wino, stara jąc się choc i w ialnię UereńsKi, k oty Wsźakźę 
w ten sposób jak o ś się odurzać; a b y  przynajmniej na , strzegą lub nie pożfiaie hrabiego. 
. 1 . zapomnieć... Daremnie. Cały św iat, w szyst
kip myśli przesłaniała mii gwaitowna żądza zdobycia 
Lusi. byt to jakiż szał jakiś obłęd... l a  wszelką ce­
nę pGotanowił posiąść ponownie ową Lusię, którą jt*ż 
posiadał, choć przez najohydniejsza i najobrzydliwszą 
zbrodnię, jaką można sobie v 'y ob fa iłć . Ona i tylko 
ona — wypełniała mu duszę, mozg, serce...

Ta nieszczęsna miłość paliła mu ciało, jak to z p i  
łonem zelazem, szarpała serce, jakby pazurami żarłocz­

n o  sępa...
I to właśnie była ke^a za jego zorodnię,..
Po chwili nagle przyszła mu na myśl żona i przez

owę błyskawicznie przemknęło:
Helenka... niedługo... amrze'..,

M yśląc to, nie poczuł nawet na chwilę litości.
■ icciwnie, pomyślał sobie:

—  A wtedy poślubię ramrą. Powinienem to był 
i obić odrazu. Nie lecieć ha pieniądze Heleuid. T o  był 
j Jyny sposób przykuć Lusię do siebie na zawsze...

Przypom ną} sobie, eoprawda, jak  sam kiedyś
kpi:

—  N ajw iększą hańbą dla mężczyzny je s t zaślubić 
fcłbietę jylko dlatego, że w inny sposób nie udało się
f k j  p o s ią ś ć ...

'W szyscyby mu to wytykafi. gdyby się oźtnfł z ł.urią. 
L/Ib” to wiyc di.a fógo dumy nięskL j cios bardżó do- 
tk liw . Ale trudno. Był już u kresu sił. W śZclklć jegO 
Wyszki p o :zły na monie. Poczuł się zwyciężony i po* 
•fan.iwH oddać na łaskę I niełaskę zwyciężczyni. Nir*ch 
w k tu je  mu warunki. Przyjm ie w szystkie, choćby tłsf-

ti»J aby Ją tylko rJóbyć...
» . "  tfnyPjżypctr.niało mu się, i® Sonia ma dla mega 
L koby jakieś nowin) m i t  c&S o Lbsi Pćbfegł w i# 
tlo Som, którą fgrrac., ju i  z d ą ż y ł t r t c l o n i c ż n i e :

—  KcZik tormunie warjuje. MÓiltS ffe \ m s Spb- 
tziewać po nim wszystkiego.

łfeferttf Fsbadsił <k 3<?ni, wychodził od lUrt

Sonia z radosną złośliw ością przyglądała się błęd­
nym o^zom hrabiego.

Zapytała:
—  Ćo się ztob<j dzieje, człow ieku? W yglądasz, jak ­

byś miał straszliwe p rzejścia?
—  Jeżeli ty tak mówisz, 10 pewnie tak Jest... Z nat* 

mnie tak dobrzeI.fc
—  A p  co chodzi?
—  \̂ ’iesz aż za doorzeł Może nie powirtieneitl d  

:ego m ów ić!...
—  0 ,  nie krępuj się. Czyż ci nie m ówiłam? Koniec 

z naszą m iłością - -  początek nkszoj przyjaźni, M olesr 
więc śm iało Zwierzyć mi się ze Wś ysm ego. Chodft, 
zapewnił, o  tę mAłą... jak  ona się nazyw a? LtiSia, ĆZJr 
coś tak iego?

— V/łaśn|e...
m  Niu dziwię ęi się D ziew czyna jea t stw orw na 

do cz a rcw « ii4 a .ęzctyzn. Gdybym b y ł*  mężczyzną, go- 
towabym hła niej kraść, m ordować, wszywko Póki ?y-> 
ję» «ie w idriałam  tak piękhych rysów , tak  cudnej figli* 
ry, takich zgrabnych nóżek-.

Kotwicz aż chrapał i syczał t  rozraraijtn tenła, 
umyślnie i um iejętnie podsycanego przez Sonię, która 
nadal pow ta-zała:

—  W cale , w cale c i się nić dziwięL«
—  I wyobraź to b ie , t e  odrzucała w szystko, Co je j 

propon^wafem: pełrte utrzymanie, w łasny dom, żbytek, 
tro je , brylanty... —  rzekł z zapałem Kazimierz.

Sonia uśmiechnęła się zagadkow o i judziła:
-■ Skoro dziewczyna się tak staw ia, m ś Więt rrt- 

rl,P:<nfe z innej strony niem niej ponętne pfópozyćjff...
■“  W ątpię.,.
—  D la tie g ó ?  M oie fó óZłOwtek ieśżćże bogatszy?

L fT lj* G. że tó niemożliwe...
— Nic pfżeśndżaśmy. C źyi jiiź niemA W Botścd bó*
\'ćfi łjjpęf od d ę b ię ?

Kotwić? zniecierpliwił sie ł odparł:
t r  Nic nie rozumiesz, lei w cale nie chodzi 9  jijift*

udawał, t i  nie do- Iniąaza. L ż y  ty v, .esZ, czego ona miała beżćzeinoSC źą* 
dać? Popfóitii nie wiem, czy ci powiedzieć, bc mi nis
uwnrzysz...

—  Mówże prędzej, bo zaciekaw iasz mnie okrop-
ńii m

Zażądała rtł m niej fli w ię te j, tyiko Żibym Się
Z nią ożenił i aa) nazwisko je j dziecku.

—  W  zasadzie może i ma rację. Ale to  słuszne 
w Zasadzie żądani* je s t  niew ykonalni, ho prZ edef }e- 
Jteś żonaty.

—  Chociaż dlatego... Ale ona, wiedząc o  tenr, jed ­
nak flie COfa się przed tiikiem żądaniem i rla tenl Właś* 
h i* polega je j  pedw ójna bezczelność.

*—« Coprawda —  w trąciła Sonia z całkowitym spo­
kojem , -  zdrowie tw ojej żony jest, doprawdy, nieco 
w ątfe.. Podobno już od urodzenia jes t taka chorow itą...

—  CO ćhćesz przez so pow iedzieć? —  krzyknął kił* 
złmtarz.

~  E«,*;r biedaczka, ~ap?wne, umrze młodo... 
Kazim ierz drgnął. Czyżby Sonia przeczuła jćg ć  fisi*

tajn iejsze zam iary?
b la ł dla pew ność! zmienić temat, kzekł w ięć;

—  Może przestaniem y mówić o tej dziew czynie? 
Nie chcę Jut nawet o niej m yśleć. Nie uczynię źadnege 
kroku więcej, aby się z nią zobaczyć...

—  Nie oszukui sam ego siebie, mój drogi. Zbyt już 
głęboko wpadłeś, aby Się z tego szybko w ykaraskać, 
Nie przestaniesz o niej myśleć. Przyszedłeś tu przecież 
naw et specjalnie poto, aby o niej mówić... Przyzft® 
się... ^

Kotwicz opuścił głowę. Sonia miała racje.
Sonii tymczasem mówiła dalej:
•“  Móże doprawdy będziesz starał sie unikać lej. 

W yjedżlesz gdzie daleko. Daremnie. Popę!niłeś z nią 
wlolki fełąd. M ogłeś ją  późy^ikać łśtwG, gdy by«a bez- 
feróftM, opufiz;*ona t  dzieckiem ... T y ś .miał trfym sP 
dw ie firdkł t a  egofi. T o  n igd j na dobre nie wychodzi. 
Nie myślałam ześ taki głupi.’ Czy ty nie wiesz, źe gd) 
dziecko wchodzi w grę, kobieta aecyduje się na 

W gSKStlgr D alszy ciąg  nastąpi.
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rv r» gedja aktora rewjowega
5 lat więzienia za wypalenie oka

Dziwnemi drogami chadza mi- sw e pożądania, nigdy nieziszczo
r o ść .. . Zdarza się, że jak iś hra- 
bicz z pałacu zakocha się w ubo­
giej dziewczynie i wtedy cała ro 
dżina jego , boczy się i zabrania 
wspominać imię „wyrodka", 
byw a też. że ubogi młodzian tra 
ci rozum d i  bogatej jedynaczki 
1 wtedy, .nazywa $ if  go „szaleń­
cem "...

T o  jednak, co było 
18-lmn. Jadw igi Poletyło, żywią 
cej jakieś uczucia do aktora rew 
jow ego p . Stefana Ordęgi, ma­
czet nazwać nie można, jak  niesz 
:ze 'liwem nieporozumieniem...

Biedna istota, wywodząca się 
nawet z rodziny jakoby hrabiów 
skiej, od 15-go roku życia uciek­
ła 7. domu, tułała się po różnych 
kątach, nieraz szła spać głodna, 
ożywiona była tylko jednem —  
złudną sceną teatrzyku „M ignon" 
brała fałszywie za prawdziwe ży 
cie i kiedy aktorzy śpiewali ku 
wszystkim kobietom siedzącym 
na widowni: „Kocham c ię " ..., bra 
ła to dosłownie za dobrą mpne- 
tę.

Szczególnie upodobała sobie 
p. Ordęgę, g ra irccg o  role aman 
ra lirycznego. Trzeba nie m?eć 
wszystkich klepek w porządku, 
by chodzić ja k  cień za aktorem, 
od teatru do domu, nocow ać pod 
płotem i listownie wyznawać mu 
sw ą płomienną m iłość, wiedząc, 
że cz.owiek ten je s t żonaty.

T a  niezaspokojona gorączka 
miłości, zaadresow anej pod myl 
nym adresem, musiała sprow a­
dzić wybuch Poletyło oblała p.  
Ordęgę kwasem

ne, przedstawić jako  prawdę.
Poletym je s t uznana przez 

psychjatrów  za ograniczoną u- 
m' słowo i p. Orcięga słusznie wo
ła w rozpaczy za słraconem  o- 
kiem:

—  D laczego „takie coś“ cho­
dzi po św iecie bez opieki i czyha 
na czyjeś życie?

Skarżył się w policji, że to mu­
si być w arjatka, osoba nieszczę­
śliwa, bo z choremi pragnienia­
mi, że czyny je j mogą być nieobli 
czalne! Któ tam słucha jednak 
takich persw azyj. T o  są za mą­
dre słow a... C zyhającą na akto­
ra dziewczynę, zaraz wypuszczo 
no i pobiegła wprost do teatru i 
3 seanse przesiedziała...

Najpróżno sędziowie i proku­
rator doszukiwali się iskierki, któ 
ra wywołała ten Wybuch. Naproż 
no pyta ją : „D laczego?" Oskarźo 
na bąka coś pod nosem, czego 
nikt nie rozumie. Ktoś ją  namówił 
zeby tak zroDiła. K to? Czy czyty­
wała ogłupiające rom ansidła? 
Czy wie, co to m iłość? Że kwas 
może wypalić oczy? Czy kocha­

łaby ślepego? pykania, nłczem 
gro 'i o ścianę...

P . Ordęga w dobitnych sło­
wach określa swą orześladow- 
czynię:

—  Skąd ty  taka szmata, do ak 
tora? Uderzę cię w  pysk... Czuć 
było od nie! zdałeka... Spała pod 
płotem, żebrała na ulicy na bilet 
do teatru, brudas, wycie/uch...

A ona tylko wkółko: „Kocham 
ł kocham "...

P yta ją  ja , czy lub! wódkę, ład­
ne stroje, kapelusze, chłopców...

Odpowiada: —  Jak kogo...
Ilu miała w życiu kocnanKów 

i od jak  dawna.
—  Dwóch czy trzech, już parę 

lat, jak ...
D laczego przyczepiła słę do p. 

Oraęgi, a nie do łnnego...
—  A bo ja  wiem...
P. Ordęga na scenie występo­

wać w ięcej nie może. Po 18 la­
tach aktorskiej pracy. Obecnie 
je s t reżyserem teatru żołnierskie­
go w Łomży. Nosł okulary, a w 
pustym oczodole —  w atę...

Poletyło skazana została na 5 
lat więzienia.

Miliardowy spadek po zmarłym królu
(m .) Spadkobiercy zmarłego 

w  1859 r. króla M adagaskaru, 
który pozostawił m ajątek w wy­
sokości 75  miljonów funtów szter 
lingów, znów wszczęli proces ce 
lem otrzymania spadku, o który 
walczą już od 7 0  la t  Adwokat, 
w ystępujący w mieniu spadko­
bierców , w yjechał do Londynu, 
aby rozpocząć odpowiednią ak- 
c ję .

Szczególne zainteresowanie dla 
procesu wykazują W łosi, gdyż 
jak  się cnazuje zmarły król był 
narodowości włoskiej i zwał się 
Boneti.

Na początku ubiegłego stule­
cia Bnneti wyemigrował i po tlłu 
giej tułaczce zawędrował na wy­
spę M adagaskar. W owym cza­
sie wyspą rządziła królowa.

W iuchowi udało się dostać na 
dwór królewski, zo sta ł zrazu fry 
zjerem, następnie awansował, o- 
trzym ując stanowisko głównego 
intendenta, aż wreszcie został 
małżonkiem królowej.

Pożycie małżonków trwało nie 
długo: krolowa zmarła i odtąd 
Boneti został faktycznym monar 
chą i rządził wyspą aż do ostat­
niego tchnienia.

W  r. 1860 wystąpili z preten­
sjam i do spadku po zmarłym

Brat mFżenf swej rodzonej siostry
Niezwykłe kaprysy losu

Jeżeliby dla filmu szukano te­
matu arcydziwnego o igraszkach 
losu, to dostarczyć go może spra 
wa brata i siostry Zabaw skich.

Rok 1914. O jciec —  kolejarz 
ewakuowany do Rosji. Zabiera
syna. W  W arszaw ie zostaje mat- 

• • ■ , ,  siarczanym w : j c(5rica> Dzieci dorastają zda-
tramwaju i jakb y mało Było» te - i ja ocj siebie. Nie widzą się 13 lat. 
P jeszcze, w drod; do k orn isar.ęy  1927  r_ Wraca do Polski mlo- 
jatu c lusnęła mu w oczy jesz- Edward. Na ulicy spotyka ład 
cze raz, pozbaw iacie aktora pra- n;j  dziewczynę, zaczyna z nią roz 
wego oka na zawsze.

ł za co ? Ona mówi, w co się 
wierzyć nie chce, że z poszkodo­
w anym  łączyły ją  bliższe stosun 
ki, że raz była z nim w hotelu, to 
znów gdzieś.n a  łące... Ale wy­
starczy popatrzeć z Ja łck a  na ele 
srancką sylwetkę aktora i strasz­
liwie brzydką, pełną tępoty 
twarz tej biednej dziewczyny, któ 
rej chorobliw e marzenia, każą

mowę i miłosne spotkania. Za- 
bawski —  Zabaw ska, brat i sio­
stra, K ochają się, razem miesz­
kają, niczem mąż i żona. Z kazi­
rodczego stosunku przychodzi na

św iat dziecko —  syn. W tedy afe 
ra wychodzi najaw , wkracza pro­
kurator i oboje zostają skazani 
przez sąd po 6  m iesięcy, tak ma­
ło dlatego, że podają, iż zupełnie 
nie wiedzieli zpoczątku, że sta-

ża jednak brata ł siostrę, za mę­
ża i żonę. Nie bez słuszności. Bo 
juz w trzy m iesiące po ślubie, 
mąż Zabaw skiej (śiubny) sklaua 
nową skargę do prokuratora na 
żonę, że nie chce z nim zyć, a wo

pized rokiem królem, krewni. W  
ich imieniu działał słynny wów­
czas adwokat londyński.

U siłow ania te spełzły na nf- 
czem, gdyż wytworzona wów­
czas sytuacja polityczna uniemo­
żliwiła wszelkie próby otrzyma­
nia majątku.

W  1870 r. w fmieniu spadko­
bierców  wystąpił znany adwokat 
włoski, późniejszy dyolom ata i 
prcm jcr. Ale i tym razem adwo­
kat nie miał szczęścia.

O pow iadają, że w grę w cho­
dziły tu jak .eś tajem nicze siły, 
działające z ukrycia. M iały o re  
na celu sparaliżowanie akcji ad 
wokata i trzeba przyznać, że „ro 
b o ta" ta zakończyła sie pełnem 
powodzeniem.

Adwokat zaniechał prowadze­
nia procesu i w ten sposób sp ia- 
wa przejęcia majątku po zmar­
łym królu zginęła w archiwach

Dopiero ostatnio spadkobier­
cy wszczęli siarania o nowy pro 
ces i są pewni, że uda im się 0- 
trzymać spadek. Godzi się tu pod 
kreślić, że pozostawiony w 1858 
r. m ajątek w sumie 75 miljonów 
funtów szterlingćw  wzrósł do su 
my pół m iljarda funtów szterlin- 
gów.

Pieniądze są ulokowane w jed 
nym z banków angielskich. W ąt­
pić więc należy, by „odpowied­
nie czynniki" doouściły do tego, 
aby spadkobiercy odebrał, tak po 
tężną sumę.

nowią rodzeństwo, a gdy doga* li ze swym rodzonym bratem, bo
dali się na ten temat, było już za 
późno, tak się zakochali.

W obec zapadłego wyroku mu 
szą ze sobą zerwać. On się żeni, 
ona wychodzi zamąż. Mieszkają 
jednak razem „przez oszczęd­
n ość", lub z braku mieszkań, jak  
kto woli. Dziecico wychowują 
wspólnie oba m ałżeństw a Cała 
kamienica w dlaszym ciągu uwa

wiem oświadczyła z dumą, że u- 
waża męża za ułomka, a brata —  
nie. Mąż musi się więc usunąć... 
T o  je s t „zew krw i" —  oDłęd mi­
łosny. W ypadki takie dotąd by­
ły tylko możliwe w sztukach te­
atralnych lub filmowych. Ale ży­
cie je s t m ocniejsze od fantazji...

Sąd uniewinnił oboje dla bra­
ku dowodów.

Sensacyjna ucieczka piąclu morderców
(m .) W e wszystkich cukier­

niach, na dancingach, na drewnia

K etylko obstrukcja S8jił>vra
przykraśdnara2a na

(S . F .)  Pan Seweryn Z. cier­
pi od paru lat na bardzo przykrą 
chorobę żołądkową, zwaną w ję  
zyku lekarskim obstrukcją.

Ponieważ poczucie lekkości 
jest człowiekowi niezbędne, clio 
roba ta należy do bardzo dokucz 
liwych, a u pana Z. ma ońa spe­
cjaln ie ciężkie objaw y.

Funkcja, która wchodzi w plan 
za jęć codziennych każdego nor­
m alnego człow ieka, w życiu p. 
Sew eryna należy do rzadkości.

U bikację „do której nawet 
król chadza p ieszo", pan Z od­
wiedza bardzo rzadko, czasem 
r a i  na. tydzień, czasem  raz na 
10 dni, ale zato każda w izyta w 
tym przybytku ulgi przeciąga się 
bardzo długo, Normalnie od go ­
dziny do trzech.

I oto pewnego razu, gdy p. Se 
weryn znajdował się w wagonie 
kolejowym, w drodze ze Skier­
niewic do W arszaw y, poczuł na 
gle, tak rzadkie dla niego, uczu 
cie konieczności. Z błyskiem ra­
dości w oczach zerwał się z ław ­
ki, pobiegł na koniec wagonu i 
zamknął się w prz dziale ozna­
czonym dwoma zerami.

Pociąg pędził z sz jb k o śe ia  40 
kilometrów na god «iV . m;:

Sev

w szyscy pasażerowje opuścili 
wagony, jedynie samotny p. S e ­
weryn został.

O bchodzący opróżhione wago 
ny konduktor usłyszał jakieś p o­
dejrzane szmery w ubikacji, zapu 
kał więc do drzwi.

—  Z ajęte! —  usłyszał g f  
przepojony cierpieniem.

—  Panie! Już W arszaw a! W y 
aż pan!

—  Niema głupich! Jak  teraz 
w yjdę, znów potem czekaj 10 
d.iil Nie przeszkadzaj pani

—  Na stacji me wolno zajm o­
wać ubikacji!

—  Jak  się rozchodzi o zdro­
wie Judzkie, to wolno.

Konduktor, widząc, że nie 
przekona upartego pasażera, wez 
wał policjanta, który rozpoczął 
z p. Sewerynem  pertraktacje 
przez okno.

—  W yłazisz pan?
~  Narazie nie m ogę! Jak 

mnie pan będziesz ganiał, to sie 
zdenerwuje i dłużej potrwa.

Dopiero po 20  minutach p. Z. 
wyszedł. Sprowadzono go ną no

gdzie spisano proto-sterunek, 
kćł

Na sprawie p. Seweryn przed- 
' i ’ o lek arsk i!, laó

cję  za ' . i st*\\cryi! jrt* ;-*v ca:*;
wciąż siedziai 1 siedział. jło , bowi mi sędzią

d ociąg  stanął w. W arszaw ie, I uniew inniający.

nych salach tanecznych, nawet w 
kuluarach parlamentu o niczem 
inem nie mówią jak  tylko o sensa 
cyjnej ucieczce pięciu morderców 
z więzienia Fonteyrault.

W ięzienie to, urządzone wed­
ług ostatnich wymagań techniki, 
cieszyło się specjalnem  zaufaniem 
władz, to też nic dziwnego, że 
wiadomość o ucieczce aż pięciu 
więźniów wywołała kolosalne 
wrażenie,

Szczegóły sensacyjne] ucieczki 
przedstaw iają się w sposób na­
stępujący: Krytycznego dnia po 
spacerze na podwórzu więzien- 
nem, morderców z słynnym ban­
dytą Łanio, odprowadzało kilku 
strażników uzbrojonych w karabi 
ny, do cel.

Na pierwszem piętrze przy ban 
dytach pozostał tylko jeden straż 
nik. Nie było vt ldocznie . żadnej 
obawy, że bandyci mogą uciec.

Tym czasem , gdy bandyci zna­
leźli się m  ostatr.iem piętrze, na 
dany sygnał rzucono się na straż 
nika i oczywiście udało «ię go 
steroryzow ać. Ażeby strażnik e- 
wentualnie m s w szczął alarmu, 
zakneblowano mu usta.

Następnie bandyci szybko 
zbiegli na podwórze. Szczęście 
im sprzyjało: padał deszcz a po­
za tern było ciemno. Przez nikogo 
nie niepokojeni, bandyci przekra 
dli się do drzwi w ejściow ych i 
skorzystawszy z nadającej się 
sposobności uciekli, pożć. obręb 
w ię/enia.

.W. m i£dijrcxask  tt« wty zov

ny strażnik zdołał w ydostać się z 
opresji. Na alarm jeg o  zbiegła 
się straż no i oczyw iście natych­
miast zorganizowano pogoń. 
Udział w niej brało 200  żandar­
mów, 3 0  strażników i 120 żołnie 
rzy. O bław a pfcła nadspodziewa­
ny efekt, gdyą 4 -ch  morderców 
udało się schwytać.

Jeden tylko pozostaje na w ol­
ności ale je s t nadzieja, że i ten 
wpadnie w ręce władz.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał -za su. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P łyty . 7.3o Dziennik poranny. 
7.40 P ły ty . 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 11.30 Przegląd pra­
sy ir.5u „Życie artystyczne stolicy '. 
12.05 Muzyka salonowa. 12.30 Dzień 
nik południowi, 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 „Skrzynka strzelec 
ka". 16.00 „uw ie gw iazdy". 16.20 Od­
czyt. 16.56 Koncert. 17.45 Audycja dla 
chorych. IS.OO Transm isja Nabożeń­
stw a z O strej Bram y w W ilnie. 19,05 
Rozm aitości. 19.25 „W śród młodych". 
19-45 Dziennik wieczorny. 20.00 Prze 
mówienie ger J  Stachiew icza p. t  
„Na 15-lecie Państw a". 2C.10 „Skrzyń 
ka pocztowa techniczna* . 20.30 Frag­
ment k o n cctu  Curopeisklegó narodo 
wościowego, poświeconego muzyce 
w ęgierskiej. 21.30 Konccri Chopinow 
ski. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 
Transm isja z Budapesziu muzyki cy ­
gańskiej. 23.20 Muzyka taneczna.

■ n c j n

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

Prckojćtor... ibmtą skazanego
Sąd 4 p c l% jn y  rozważał 

w czorąj (frezwaScłą. sprawę czło­
wieka, który wbrew 
prokuratora, został skazany w 
Łomży na bezterminowe w ięzie­
nie za udział w morderstwie ra- 
Durkowcm dwóch kupców żydo­
wskich.

Je s t  to Józet M arciniak, który

m im o w y ro k u  s k a z u ją c e g o , p o zo  
s ta ! n ad al na w o ln o śc i, pod d ozo  

w n io sk o w i rem  j:o !ic y jn y m . P ro k u ra to r , o p ie  
1 a mm s ię  na m i je d n o g ło śn y m  w y 
roku sąd u , i a lo - y ł  w o b ro n ie  M a r 
c in in k a  s k a rg ę  a p e la c y jn ą , o c a ł 
k o w ite  u n ie w in n ie n ie .

W  koiach sądowych taki wypa 
de!: wywoła! dużą sensację.

ti I 115 111
W  r. 1761 w Amsterdamie wy lu obięcia handlu W schodu i Za­

szła książka p. t. „Histoire de 
Jean $ubieski, rcji de la Polog- 
ne“. Je j ttutor, ęo y er, pisał mię­
dzy innem i:

„Ziem ią i woda, wszystko wo 
ła tam o w ie k i handel, a handel 
nie powstńje. 1  yie rzek pięknych 
Dżwina, D niestr, W isła , Niemen, 
Dniepr, służą jedynie do ć jg rrb - 
Wania na mapach, luż przorhmm ■ 
zauważono, że łat w u byłoby po- 
Jączyc siecią kanałów ocean Pół­
nocny » morzem Cza rera* w ce-

cnodu. D aleka jednak od zbudo­
wania statków kupieckich P cl- 
SKa, niejednokrotnie napadana 

przez floty, me pomyślała nawet 
o stworzeniu marynarki w ojen­
n e j" .

GdyLy C /cjr mógi zobapzyć 
dzisiaj Gdynię, musiałhy jednak 
przyznać, że Polacy nauczyli się 
przecież czegoś od Pani Hisfpni. 
W prawdzie za tę noukę zapłaci­
li. ale nauka nie poszła w iaa, ,

i
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wspaniała uroczystość P. O. W.

i  uroczyste zatknięcie sztandarów na ratuszu

Ze sportu

S au sacyjn y m ecz bokserski
Ju tro  t .  j. y* iiieńzielę o godz. 7-ej 

w ieczór w hali O śro d k a W F . odb ę­
dzie się sensacyjny m ecz bokserski o 
drużynowe m istrzostw o O k ręgu  k ra ­
kow skiego pom iędzy W isłą a W aw e­
lem . Zaw ody te bndzą zrozum iale za­
in tereso w an ia , bo zw ycięzca tych za­
wodów już w dniu 12 bm. w alczyć b ę­
dzie z G edanją o drużynowe m istrzo­
stwo Polski.

W isła po zw ycięstw ie w M ysłowi­
cach  0  7 , znajduje się w dobrej fo r­
mie to  też  zaw ody te  sto ją  pod zn a­
kiem zapytania. Polski Zw iązek Bok­
serski na zawody te  wysyła sp ecjaln e­
go  d eleg ata  w osobie p. K oscielskiegc  
z Poznania. Sędziow ać b ę d ą ! W iner z 
K atow ic w ringu, sędziow ie punktowi 
pp. L atow sk i z Poznania i W enda z 
K atow ic.

Skład drużyn przedstaw ia się n a s tę ­
pująco :

W aga musza : Ju szczy k  ( W isła )— 
Sw orzeniow ski (W aw el). W ag a k ogu ­
c ia :  Pilch  (W isła) —  W nęk (W a w e l;, 
waga p iórk ow a: Mach (W isła )— K asiń­
ski (W aw el), w aga le k k a : K orzanici
(W isła )— C h ro stek  (W aw el;, w aga pół- 
średnię : Żbik II. (W isła) —  Jodłow ski 
(W aw el), w aga średnial M ieezysławski 
(W is ła )—  K urka (W aw al), w aga pół­
ciężk a : Sosiński (W isła ) — M orawa
(W aw el), w aga c ię ż k a : Litwiniszyn
(W isła )— G órny (W aw el).

Na ra ty
K. Z. O . P . N. rozłożył na raty  po 

20  zł. m iesięcznie od dnia 15 bm. p o ­
cząw szy, długi K. S. T rzebin ia w .s to -  
snnku do klubów: R K S L e g ja , ŻK S.
M akkabi, ŻFG . po zł. 30 i Z K S . H a -  
kadur zł: 12. K w ota ta  ma być wpła­
cona do K Z O P N  celem|rozdziału. N ie­
zapłacenie k tórejkolw iek  ra ty  pow odu­
je zaw ieszenie KS T rzebinia.

U w zględnianie odw ołania
K . Z. O  P . N. uw zględnił odw oła­

nie L . K . S . W arn a od zawodów o mi­
strz o stw o  kl. C . i postanaw ił zaw ody  
zw eryfikow ać jako valkow er 3 :0  dla 
W arny, ukarać Ż K S H agib or grzyw ną  
zł. 15 oraz p rzyznać L K S  W arna od­
szkodow anie na w ypadek w ykazania  
w ysokości poniesionej szkody N a p od ­
staw ia przeprow adyonych dochodzeń  
u stalon e, że drużyna H agiboru w licz­
bie 8  zawodników zjawiła się w p rz e ­
pisowym czasie  na m iejsce rozgryw ki 
jednak na boisko nie w eszła.

Również uw zględniono odwołanie 
D. K. S . O rlę ta  od uchw ały jW G D . w 
spraw ie zawodów o m istrzostw o kl. B 
z K S  Polonia w teu sposób, że uchw a­
lony valk ow er dla KS Polonji zniesio­
no i polecono ro z e g ra ć  nowe zaw ody. 
Na podstaw ie przeprow adzenia d a-  
cbadzeń ustalono, że K S Polonja aie 
d ostarczy ł drużynie O rląt odpowied­
niej szatni w obec czeg o  t a  nie miała 
obow iązku rozb ierania się w miejscu 
pnblicznym tern w ięcej, ża mogło to  
wywołać zgorszen ie.

U karania
Z arząd  K Z O PN  ukarał 4-m iesięczną  

dyskw alifikację zawodnika O chw ata i 
R K S L egja  za podwójna podpisania  
k arty  zgłoszenia dla D K S O rlę ta  nie 
mając zw olnienia z Legji.

KS. P rąd n iczanka — ŻRKS. Siła
W olne od rozgryw ek  a w ejście do 

kl. B K S P rąd n iczaak a ro z e g ra  w n ie­
dzielę 5 bm. zaw ody tow arzyskie ze 
silną drnżyną B klasow ą Siłą. Zaw ody  
te  ed będ ą się na boisku O lszy o g o d z . 
10 .45  przedpołudniem .

A kadam ja w Z wiązkn Inwalidów  
W ojennych w K rakow ie

S taraniem  Z arządn Pow . Koła Zw 
Inwalidów W ojennych Rz. P . w K rak o ­
wie, odbędzie się w so b o tę  dnia 11 bm. 
w lokalu Pow . K oła Z. I. W . R. P . w 
Krakow ie przy ul. św. Filipa 15, u ro ­
czy sta  akadem ja, celem  u czczenia r o ­
cznicy  odzyskania niepodległości, na 
k tó rą  złożą się zagajenie przew odni­
cz ą ce g o  i przem ów ienie Posła P o th -  
m arsk iego, deklam acja arty sty  te a tru  
m iejskiego, produkcje ork iestry  sm y­
czkowej i -beru  5 gimnazjnm i d uet 
(Sk rzyp ce i w iolonczela) p. Em ila  
K rchy i Prof. K rchow ej. P o czątek  o 
godz. 4 .3 0  w iecz. O sobnych zaw iado­
mień do członków nie wysyła się.

Knrs „ E s p e ra n ta "  w K rakow ie
W ydaw nictw o „Juna E s p e r a a tis to "  

d ążąc do spopularyzow ania języka m ię­
dzynarodow ego ro zp o czy n a  w dniach  
najbliższych kurs języka dla ogółu 
m łodzieży i s ta rsz y ch  na bardzo d o ­
godnych w arunkach.

Z apisy  przyjmuje S e k re ta rja t  P I. M a­
tejki 4 , codziennie w god z. od 1 — 12  
i 6 — 8 w iecz.

Dnia 31 X . b, r. Polskie O r ­
ganizacje Wojskowe w Krakowie 
urządziły poświęcenie sztandaru 
Kola P. O .  W i okręgów.

O  godz. 9 rano odprawione 
zostało uroczyste nabożeństwo 
w kościele N. P. M. Po odpra­
wieniu modłów pochód udał się

i defilady którą odebrał gene­
rał B. Bułak, Bałachowicz. Na­
stępnie nastąpiła uroczysta zmia­
na warty i oddanie sztandarów 
na odwach.

W uroczystości prócz pub­
liczności wzięli udział gen. Bu­
łak Bałachowicz, gen. Mond

przed ratusz, gdzie prócz 'wbi- j  Prezydent miasta Krakowa, dr. 
jania gwoździ do sztandarów1

Kaplicki, pos. Waligóra, prezes 
izby skarbowej Gregor, przad- 
stawiciele głównego zarządu 
P. O . W. Warszawa, prezes 
Koła Wencel, kpt. Janicki oraz 
szereg osobistości.

Po odbytej akadamji spożyto 
skromne śniadanie żołnierskie 
w kasynie wojskowym.

Kolejarz chciał zabić kolegą
Na ławie oskarżonych w są- do siebie,[ja gdy ten przestąpił raniąc go w lewy pośladek, cu­

dzie okręg, karnym w Krakowie próg jego mieszkania wówczas (dem unikając śmierci, 
zasiadł Wawrzyniec Radziszew- i  Radziszewski odezwał siędo niego Rozprawa została odroczona 
ski em. kolejarz lat 49 zRadzi-|„ty  d... chcesz pić wódkę", 'ce lem  przesłuchania dodatko- 
szowic osk. o to, że dnia 15 I. j  wówczas Tota się odwrócił i wych świadków.
1933 w Radziszowie mając żal chciał odejść. Radziszewki wy- Rozprawie przew. s. o. dr.
do kolegi Franciszka Toty popił ciągnął nagle rewolwer z kie- Traczewski, osk. prok. dr. Muller,
sobie i zaprosił T o tę  na wódkę szeni i oddał do niego strzał

Karambol tramwajowy przy ul. Mostowej
Wczoraj o godz. 13 ’45, Bry-« 

niewski Franciszek, woźnica za-j 
jęty w biurze spedycyjnem bra-i 
ci Spitzer, przy ul. Mostowej!

L. 14, jadąc parokonnym wozem 
ul. Józefa Piłsudskiego najechał 
przez nieuwagę na wóz tram­
wajowy Nr. 24, wskutek czego

uszkodzony został stopień oraz 
zajęta ściana obok motoru. 
Szkoda nieustalona. Wypadku 
w ludziach nie było.

Ujęcie niebezpiecznego opryszka
W Bodzentynie w czasie roz­

prawy w miejscowym sądzie, 
zdarzył się niebywały wypadek 

Oskarżony o kradzież Jó zef  
Wąsik, znany w okolicy zło­
dziejaszek, słysząc wyrok, ska­
zujący go na 2 lata wiązienia, 
kajdankami uderzył w głowę pil­

nującego go policjanta i b ły ­
skawicznie rzucił się do uciecz­
ki, która inu się udała.

Gdy zdumiony sędzia zaalar­
mował komisarjat, Wąsik był 
już daleko.

W dwa dni później zbiegły 
dokonał rabunku na szosie, a

przez kilka tygodni okradał po­
ciągi towarowe i zawsze po­
trafił ujść pogoni.

Dopiero przed trzema dniami 
ujęto znowu śmiałego opryszka, 
który wskazał magazyn zrabo­
wanych przedmiotów w lesie.

Skandaliczny trójkąt małżeński
Salomon Aufrichtig we Lwo­

wie jest właścicielem trzech ka­
mienic, ponadto posiada też go­
tówką wcale pokaźny majątek.

Od 34  lat p. Aufrichtig żyje 
ze swą obecną żoną Małką, 
przez cały czas pożycie było 
prawie że wzorowe aż nagle 
— stało to się w ostatnim cza­
sie —  sędziwy obywatel zmienił 
się nie do poznania. Oświadczył

w rodzinie chasyda
żonie, że dłużej z nią żyć nie 
może, gdyż niema... dzieci a on 
musi koniecznie pozostawić po­
tomka.

Przed kilkoma dniami p. A. 
wyjechał zupełnie niespodziewa­
nie do Stanisławowa, skąd prze­
słał żonie „prezent" w postaci 
listu rozwodowego.

Odbyła się rozprawa przed 
sądem rabinackim. Rabinat od­

mówił jednak udzielenia rozwo­
du, dopóki p. Aufrichtig nie za­
pewni swej żonie stałej egzy­
stencji przez odstąpienie je j 
części majątku. P. Małka wyja­
śniła przy tej sposobności, że 
mąż chce się je j pozbyć, gdyż 
oczarowała go pewna młoda 
dziewczyna, która stała się ko­
chanką je j męża i gotowa na- 
wot wziąć z nim ślub.

Wndimofti i  kri.ii

S a m o b ó js tw o  szs leóca .

Terenem niezwykłej awantury, 
zakończonej zamachem na życie, 
był wczoraj późnym wieczorem 
dom nr. 38  przy ul. Dzikiej 
w Warszawie.

Jeden z lokatorów, zamiesz­
kały na trzecim piętrze Józef 
Załuski, powróciwszy do domu 
w stanie nietrzeźwym, wszczął 
ze swą żoną sprzeczkę, która 
zakończyła się awanturą.

Podniecony alkoholem Załus­
ki wypędził z mieszkania domo­
wników, zamknął się na klucz 
w sypialnym pokoju, poczem 
postanowił popełnić samobójstwo

Znalazłszy w kuchni bańkę 
z naftą, pijak oblał nią ubranie, 
skropił cało łóżko i meble, po­
czem położywszy się w pościeli 
podpalił ubranie.

W  jednej chwili cały pokój 
stanął w płomieniach- G ęste  k łę­
by dymu wydobywające się ok­
nem i krzyk płonącego zaalar­
mowały całą kamienicę. Przy­
były policjant wraz z miejsco­
wym dozorcą wyważyli drzwi 
i wynieśli z płomieni niezwyk­
łego desperata. Wezwany I-szy 
oddział straży po godzinnej ak­
cji pożar ugasił.

H rabia przed  s ą d e m  o s k a r­
żony o oszustw o.

Przed sądem okręgowym 
w Warszawie stanął wczoraj 
Zdzisław hr. Groholski, oskar­
żony o oszukańcze machinacje 
w związku z parcelacją działek 
ziemi w Jabłonnie. Wśród posz­
kodowanych znajduje się wielu 
■rzędników państwowych, od 
których hrabia wyłudził około 
16 tys. zł.

Proces został przerwany do 
soboty.

F a ta ln e  skntki lekkom yślnej 
zabaw y.

Juljan  Maslej,  27 lat liczący, 
pomocnik gospodarski, w czasie 
wizyty u narzeczonej swej w Ł a ­
bowej, k. Nowego Sącza wy­
wiercił świdrem otwór w desce 
poczem włożył do niego nabój 
karabinowy, a przyłożywszy do 
spłonki ostry przedmiot uderze­
niem wen spowodował wystrzał.

Skutki były fatalne, albowiem 
część rozerwanego naboju ude­
rzyła Masleja w szyję, przecina­
jąc tchawicę. Zanim zdołano 
przyjść z pomocą, Maslej zmarł 
wskutek zupełnego skrwawienia.

U niew ażnia się książeczkę 
Kasy Chorych na nazwisko Sta- 
risława Radłowskiego, Kraków.

Z E  Ś W I A T A .

Morderca kobiet
skazany na śmierć

Wczorajsze wydania pism pa­
ryskich doniosły o wyroku 
śmierci, wydanym w Aix-en- 
Provence na sprawcę szeregu 
morderstw, dokonanych z nie- 
notowanem w kronikach poli­
cyjnych wyrafinowaniem — G. 
Sarreta. Celem pobierania pre- 
mij asekuracyjnych, grecki adw. 
Sarret, naruralizowany we Fran­
cji, ściągał swe ofiary do ustron­
nej willi, mordował je  i spalał 
ich zwłoki w kwasie siarkowym.

Dwie Niemki posądzone o u- 
dział w mordach, czego jednak 
nie zdołano im udowodnić.— zo­
stały skazane na IG lat więzie­
nia za udział fałszerstwach ubez­
pieczeniowych , dokonywanych 
przez Sarreta w następswie jego 
zbrodni.

Proces wywołał we Francji 
olbrzymią sensację.

Przysięgłym postawiono 174 
pytania. Procfcs Sarreta pobił 
również wszystkie rekordy spra­
wozdań dziennikarskich.

W  ciągu 9-ciu dni korespon­
denci pism paryskich nadali te­
legraficznie pól miljona słów.

Repertuar.
T s a tr  M iejski „K ros i P iy t h e "

Kina.
A d ria : „ C ó rk a  pułku"
Appollo: „K aw alk ad a"
A tla n tic ! „D z ie w cz ę  z nad W o łg i"  

[u ien m : „ C z a r  jej" oczu "
P ro m ien i „G ehenna kobiety  
Sw iu „ P o d  Tw oją oLroną"
S ło ń ce ! ..G rzeszn a m iło ść"
S ztu ka „ T o to "
U ciocka; „ P ie śń  nad pieśniam i"  
W an da: „U śm iech  s z c z ę ś c ia "

R A D I O
Sobota dnia 4 listo p ad a 1933 r.

G. 7. A ndycja poranna z W arszaw y ,
11 .50  W iadom ości bieżące, 11 .57  S y ­
gnał czasu , hejnał z w ieży M arjackiej, 
12 .05  T ran s ze Lwow a i z W arszaw y,
15 .50  Kronika u arcersk a , 16 Transm isje
1 W arsz  i W ilna, 1 9 .05  „ C o  słychać  
w św ie cie "? , 19 .25  K w adrans literack i, 
19 .45  T ransm isja zW a rsz ., 2 0 .15  P łyty, 
2 0 .3 0  T ransm . z Budapesztu i W arsz., 
22.2®  W iad. sp ortow e, 22 .40  Mnzyka 
cygańska z Budapesztu, 2 3 .2 0  Płyty.

Kradzieże
Frieda Taubenfeld, zam. w 

Krakowie przy ul. Orzeszkowej 
8, zgłosiła do policji, że dnia 2 
XI 1933  r. będąc w mieszkaniu 
swych teściów Taubenfeldów 
przy ul. Krakowskiej 30, skradł 
jej nieznany węglarz, który przy­
niósł węgiel do mieszkania po­
zostawiony przez nią na stole 
złoty zegarek branzoletkowy.

Piekarz Kazimiera, nauczyciel­
ka, zam. w Katowicach przy ul. 
Szafrańskiej 3, zgłosiła, że dnia
2 XI. 1933, o godz. 20.25, skradł 
je j nieznany sprawce w czasie 
wsiadania do pociągu na dwor­
cu kolej, w Krakowie torebkę 
Z teczki z kwotą 90 zł. oraz le­
gitymację osobistą.

Aresztowania
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Knapika S te ­
fana, lat 35, robotnika, za kra­
dzież walizki z zamkniętego ko­
sza z ganku domu przy ul. 
Basztowej L. 17, na szkodę N. 
Nowakowskiego em. Radcy W o ­
jewództwa.

Wrześniaka Stanisława, lat 19 
robotnika, za kradzież usiłowa- 
ną roweru wart. 100 zf. z chod­
nika obok P. K. O. na szkodę 
Leona Aleksandrowicza, zam. 
przy ul. Sądowej 18.

Klisiewicza Tomasza, lat 30, 
robotnika, za kradzież blaszanej 
wanny, wart. 25  zł. na szkodę 
Marji Gornisiewicz, zam. przy 
ul. Dąbrowskiego 3- Skradzioną 
wannę odebrano i zwrócono 
poszkodowanej.

Nosonia Władysława, lat 26, 
robotnika, zam. w Niwce pow. 
Brzesko, pod zarzutem kradzie­
ży swetra na S z Kodę nieustalo­
nego narazie poszkodowanego.

Walka z komornikiem

Niezwykłego oporu doznał w 
kolonji Balice przy wykonywa­
niu swych obowiązków służbo­
wych komornik Wiktor Ksiołek.

O to  mieszkańcy tej kolonji 
Jan Majek wraz z żoną i dwo­
ma synami rzucili się na komor­
nika, wyrwali mu dokumenty 
dotyczące ich długów i wrzucili 
je  w ogień.

Komornik usiłując ratować 
dokumenty doznał poparzenia, 
rąk. W rezultacie Majek ratował 
się ucieczką, synów zaś jego 
aresztowano.

Odcięty od cznnra
Pod wpływem' niesnasek ro­

dzinnych dokonał zamachu na 
życie powiesiwszy się w swem 
mieszkaniu 22-letni ślusarz Ar- 
kadjusz O berg  (ul. Wilcza 38). 
Wypadek ujawniono w porę i 
desperata odcięto od sznura.

Lekarz Pogotowu po udziele­
niu pierwszej pomocy pozosta­
wił go na dalszej kuracji w domu.
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